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List otwarty do Braci Warszawiai).
Bo ty nie myśl, że z anioły 
Tylko Boża myśl przychodzi.!
Czasem Bóg ją we krwi rodzi, 
Czasem rzuca przez Mongoły.

J. Słowacki.

W  r. 1860 przez czas dłuższy byłem w Warszawie, uderzył mnie patryo- 
tyczny nastrój stolicy. Wiele wpływów przyczyniło się do tego. Stuk dział 
z pod Magento i Solferino zapowiedział oswobodzenie Lombardii i politykę 
narodowościową Napoleona III, która również i w bliższej nam Rumunii 
zainaugurowaną została w r. 1859,przez wyzwolenie księstw naddunajskich 
od lenności tureckiej i przez wolny wybór pułkownika Cusy na króla. 
Gzemużby, myślano sobie, kolej nie miała przyjść na Polskę?Świeżo wydane 
po raz pierwszy w Warszawie dzieła Adama Mickiewicza w 10 tomach elektry­
zowały młodzież.

Śmierć Zygmunta Krasińskiego, nabożeństwa za niego, wspomnienia 
pośmiertne, dzieła jego potajemnie sprowadzane i przepisywane, przypomi­
nały wieszcze jego słowa o wskrzeszeniu Polski. Młodzież deklamująca psal­
my przyszłości, według nich też postępowała; ideałem był jej wówczas 
Roman Żuliński jak gdyby nowy Tomasz Zan.

Obywatele wiejscy, spadkobiercy trzech wiekowych częściowo tylko 
usuniętych niesprawiedliwości względem poddanych sobie włościan, dobrze 
musieli odbyć rekolekcye pod przewodnictwem o. Prokopa, skoro dobro­
wolnie postanowili znieść pańszczyznę; ich zwierzchnik najszlachetniejszy 
i tyle zasłużony Andrzej Zamoyski, wielbiony przez Zygmunta Krasińskiego, 
stał się po śmierci wieszczów jakby duchowym królem narodu.

Zauważyłem wówczas w Warszawie wielką ilość egzemplarzy Resurec- 
turis Krasińskiego, które uważano jako śpiew łabędzi poety. Wraz z inny­
mi unosiłem się nad tym krótkim katechizmem politycznym, w którym jak 
mówi profesor krakowski, streścił poeta jak ma się zachować naród upadły, 
jeżeli się chce dźwignąći być wielkim, lecz przyznam się, że znacznej części 
nie rozumiałem wówczas. Dopiero kilka miesięcy później t. j. w r. 1861, 
kiedy bezbronne manifestacye religijne i walka pieśnią i żałobą otrzymały 
więcej korzyści i więcej sławy niż krwawe kampanie, przypomniałem so*
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bie Resurecturis, które było jakby rozkazem dziennym naczelnego wodza 
wykonanym na ulicach Warszawy.

Dopiero k ied y  jęczący do koła
Dzwon zdarzeń w szystk ich  na ciebie zawoła
B y ś  ty się w  odkup o f ia ro w ał za nie,
A  us ły sz a w sz y  to ziemi wołanie,
T y  padniesz duszą w  pokornianej  skrusze  
U rozstajnego obu św ia tó w  proga 
I w  tw ą rozsianą tam przed B ogiem  duszę 
Spłynie  w śró d  ciszy natchnienny głos B o ga ,
W stań  i jak szermierz dobiegły  do mety,
Ze stóp twych otrząśnij  pył tego p lanety—
W stań  i z miłości,  co g d y  kocha, kona,
Odlatujące w znieś  w  niebo ram iona—
W stań i do katów co sp ieszą ku tobie,
Sam  spiesz się naprzód i witaj tych gości 
Cicho — spokojnie  — błogo — w  bezżałobie,
L itośnym  wzrokiem twej n ie śm ie rte ln o śc i :
W ted y św iadectw em  skończ w  przyszłość obfitem 
Ś m ierc ią  bądź życia najw yższym  w y kw ite m  !

Co świat przezwał snem i marą 
Uczyń jaw em ,
U czyń w iarą ,
Uczyń prawem  
Aż świat twój m orderca 
Sam  klęknie i w yzna 
Że B ó g  i Ojczyzna 
N a ro d ó w  sumieniem.

Jeżeli Mickiewicz mimowoli swoim tytanicznym wpływem Konrada Wal­
lenroda przyczynił się najwięcej do powstania Listopadowego, to Krasiński 
był Tyrteuszem idealnej kampanii z r. 1861.— Otrzymała ona nietylko ustęp­
stwa po ustępstwach od Rzędu, lecz wstrząsnęła całym światem cywilizo­
wanym. Po raz ostatni zdaje się obudziła się Europa jako taka, bo opinia 
publiczna poruszyła parlamenty i rzędy na rzecz sprawiedliwości.

W  maju 1861 r. Lord Russel przepowiadał w Izbie Panów przyszłość 
sławnę i swobodnę narodowi, który pomimo tylu klęsk i prześladowań, 
umiał zachować taką goręcę miłość Ojczyzny. Palmerston mówił taksamo 
w Parlamencie o tejże niezgasłej i niewyczerpanej miłości u Polaków.

Dzienniki francuskie rozgorzały sympatyą dla Polski, a filozof A.Gratry, 
członek Akademii francuskiej, pisał, że w Warszawie w r. 1861 rozpoczęła 
się nowa epoka dziejów ludzkości. Dzieło jego La Paix nie okazało się 
jeszcze w przekładzie polskim, więc podaję tu kilka z niego wierszy: « Co to 
za widok! Lud bezbronny, który się modli i śpiewa hymny narodowe; 
morduję go, on dalej śpiewa i umiera, nie przeklinajęc swoich katów! Oto
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naród, który powstaje ze spokojnością jakby jeden człowiek i uczy świat, 
jak mają. się odbywać prawowite rewolucye. Umierać a nie zabijać.* 
W  dziejach ukazała się nowa niezmierna siła, oto nareszcie zorza spra­
wiedliwości i wolności, stanąć mężnie, ale bez broni domagać się sprawied­
liwości nie zabijając ani pustosząc, oto droga przyszłości dla narodów.— Na 
nic wznioślejszego nie patrzała się ludzkość od czasu męczenników pierw­
szych wieków chrześcijaństwa. — Błogosławieni cisi, albowiem oni posiądą 
ziemię. Szlachetny ludu Warszawy, wytrwaj w cichości ewangelicznej, a 
zdobędziesz ziemię Ojczyzny. Twój tryumf jest niezawodnym, jeżeli wy­
trwasz na drodze, po której iść zacząłeś. » **

Nowa epoka rozpoczęła się w zasadzie, chociaż pełnienie jej został© od- 
wleczonem i zapowiedzianego wówczas tryumfu nie było.

Człowiecze, zawołał przyjaciel, któremu ten list przeczytałem, ty chyba 
przez pół wieku spałeś, wszyscy już wymarli, krórzy czytali Resurecturis i 
według tej przygrywki wychodzili z kościoła ku katom, którzy do nich 
strzelali. Dziś opinia Rosyan więcej dla nas znaczy niż wszystkich Europej­
czyków. Historya się nie powtarza. Dziś inna zupełnie epoka, a każde poko­
lenie inne ma obowiązki i inne trudności. Dziś trzeba, żeby jaki Krasiński 
zażegnał strejki przynajmniej nad Wisłą i trafił do robotników.—Nie przeczę 
odmiennym dzisiejszym i większym trudnościom, którym znakomicie ludzie 
dzisiejsi podołać mogą, jeżeli będzie jedność narodowa. Tak jest! wytłumacz 
nam to dziwne, dla mnie niepojęte zjednoczenie narodowe, jakie było w r. 
1861. My dwuwiekowi anarchiści, naród indywidualistów, jakim spo­
sobem potrafiliśny zjednoczyć się bez żelaznej ręki Napoleona I, bez 
żadnej właściwie władzy mającej egzekutywę i siłę zbrojną? Nie wiem 
czy kto studiował u nas wewnętrzne przyczyny zjednoczenia narodowego, 
jakie objawiło sie bądź w r. 1656, w czasie potopu szwedzkiego, opisanego 
przez Sienkiewicza,bądź w czasie ogłoszenia Konstytucyi 3 maja w r. 1861. 
Kto szuka, ten znajdzie; szukajmy więc talismanu zjednoczenia narodowego.

Ks. Dr J an  S ie m ie ń s k i .

Pisa łem  p ierw szego  dnia roku, w  którym  obchodzić będziem y 250 letni ju­
bileusz ś lu b ó w  naro d o w ych  króla  Ja n a  Kazim ierza o głasza jących  praw a  czło­
w ie k a .

* Pierwsze manifestacye petersburskie ze stycznia 1905 r. z O jcem  Gaponem były n a­
śladowaniem Warszawy z r. 1861 nie pierwszem.

La Paix p. A. Gratry. Paris 1861, Douniol, str. 158 i 169. W artoby przetłumaczyć 
cały rozdział o 44 stronach odnoszących się do ówczesnej Warszawy.
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DWIE MIEDZE.

S ą  dw ie  miedze rozstajne przed nami,
Musim obrać j e d n ą . . .  po n i e j . . .  i ś ć ! . .
Zbyt  czerwieni może b łyska  skram i .
Je d n a ,  bo to Bożych  g n ie w ó w  k i ś ć . . .
S ą  d w ie  m iedze rozstajne przed nami 
Musim  o b rać  j e d n ą . . .  po n ie j . . .  i ś ć ! . . .

Je s t  i m iedza w ie lka  i s z e r o k a . . .
B iegnie  ku niej miljon serc i d u sz ;
A  przeszłości zbryzgła ją p o s o k a . . .
G d y  serc bratnich trw ało  tys iąc  s u s z . . .
J e s t  i miedza w ie lk a  i s z e r o k a . . .
B iegnie  ku niej mil jon serc i dusz.

Choć z nich p ie rw sz a  może w ięcej  k r w is t a .  . 
Że  b o jo w ą  w sz ę d y  głosi w i ć . . .
B ł y ś n i e . . .  w  on czas ,  sercem , duchem c z y s t a . .  
I ta wie lka, będzie m ałą, ż y ć ! . .
Choć z nich p ie rw sz a  może w ięcej  k r w i s t a . . .
Że b o jo w ą  w szęd y  g łos i w i ć . . .

Przez tę w ie lk ą  m iedzę i s z e r o k ą . . .
O j ! nie każda pójdzie, z ludzkich s t ó p . . .
B o  zbyt  często w ilży  łzami oko,
K ła d ą c  w  m roźny uciemiężeń grób  
P rzez tę w ie lk ą  miedzę i s z e r o k ą . . .
Oj! nie każda pójdzie, z ludzkich s t ó p . . .

Może w ęższą strugą p ierw sza płynie,
Może p łynąć będzie  tysiąc l a t . . .
Aż w ytryśn ie  w  słonecznej k ra in ie —
I w  sw ej tęczy zmieści cały św ia t  ! . .
Może w ęższą  strugą  p ierw sza  p łynie,
Może p łynąć będzie tysiąc  l a t . .

H e j ! kto win ien że jest tak p o n u rą?  ! . •
P ytać , nawet w łasne j  d u s z y . . .  s t r a c h . . .
Duch by ty lko  zapłakał purpurą—
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I jak Sam so n  chciałby zw alić  g m a c h . . .
Hej! kto win ien źe jest tak  p o n u rą? !
Pytać , naw et  własnej  d u s z y . . .  s t r a c h . . .

B ierz  o d p o w ie d ź ! . .  Dusić  pocznie  zmora,
Ś lep ia  w y jrzą  z ok rw aw io nyc h  ciał.
Sy kn ie  paszcza w ę ż o w ą  p o tw o ra—
T o  ó w  w i n i e n . . .  co mnie w ie c z n ie . . .  ssał .
Bierz o d p o w ie d z i . . Dusić pocznie zmora,
Ś lep ia  w y jrz ą  z o krw a w io n y c h  ciał.

U c ie k a j ą . . .  przed tą k rw a w ą  m ie d z ą . . .
Gdzie to dotąd nędza, łzy i b ó l . . .
Gdzie p o lipy  rwrąc sw e ciało, s i e d z ą . . .
Od żałobnych, okrw aw io n yc h , p ó l . . .
U c ie k a ją . . przed tą k r w a w ą  miedzą . . .
Gdzie to dotąd nędza, łzy  i b ó l . . .

K u  ucieczce nakłania  w ich r  m roźny,
Co przez okna w y b ie g ł  nizkich c h a t . . .
Je d e n ,  sercem  rosi ten s iew  g r o ź n y . . .
Drugi,  w  ziemię zapaść b y  się  r a d . . .
K u  ucieczce nakłania w ichr mroźny,
Go przez okn a w y b ie g ł  nizkich chat.. .

Przyjdzie  c z a s . . .  szeroka z m a le je . . .
A  ta krw ista  żwieści w ie lk i c u d ! . . .
W idzim  w  twarzach h e l o t ó w . . .  nad z ie ję ! .
A  w  Ich sercach ku miłości w sch ó d !? .
Przyjdzie c z a s . . .  szeroka  z m a l e je . . .
A  ta k rw is ta  zwieści w ie lk i  c u d ! . .

Warszawa, w Styczniu 1906.
W a c ł a w  H a r t m a n n .

N O W Y  C Z Ł O W IE K .. .

A  w ybaczone  chyba temu w i e l e ? . .
K tó ry  sw ym  duchem w a lk  toczy bezm iary , 
A lb o w iem  m yśli  rodzą się m ścic ie le ;
I padnie krzepki,  ja k o b y  dąb sta ry  
Przez burzę s t r z a s k a n . . .  a now i czciciele— 
Nie będą źródłu m ocy d aw ać  w i a r y . . .
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I szydzić poczną swej tw a rz y 4u ś m ie c h e m .. .  
J a k  czarne m rowie zakraczą nad głową 
G d y  on się z w łasnym  będzie porać dechem 
I w  piersi swojej szukać Bytu s łowo 
Przeglądać w  s ło ń c u . . .  i za jego echem — 
Iść, przez ścieżynę życia p u r p u r o w ą . . .

Schodzi duch jego po m yśli  granice 
Szukając iskier w  rozwianym  p o p ie le . . .
A  zam artwieje  mu niem ocą lice,
Bo tylko o n a . . .  pod duchem się śc ie le—
W a b ią c a  złudą jako p lą s a w a c e . . .
A  w ybaczone chyba temu w i e l e ? . .

W a c ł a w  H a r t m a n n .

ŚLEPIEC.

— A  w ię c  już n igd y  nie zobaczę ś łońca,
Ż ąd ny  ob razu  nie w zn io sę  p ow iek i?—
I tak już będzie aż do dni mych ko ń ca :
Próżnom  sto so w ał  w ie lk ic h  m ęd rców  le k i !

T a m . . .  gdzieś pozamną, w  słonecznej przestrzeni,  
C iągną s ię  kraje  przecudne, św ie t l is te—
Tam  jabłoń p ę k a . . .  ruń żbóź się z ie leni—’
Tam  cią g ły m  czynem moc T w a  w oła ,  Chryste !

T a m . . .  w y  widzicie dale rozjaśnione,
Ciemność sw ą  dłonią dnia w am  nie zamaże!
J a  w  głuchej nocy coraz bardziej tonę—

W sp o m nien ia  d aw nych  w id o k ó w  kojarzę 
I, patrząc, widzę mimo ócz o p o n ę :
W asze litośnie uśmiechnięte t w a r z e . . .

W  Paryżu 1906.
M i e c z y s ł a w  K o n i e c z n y .
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«G D Y  GWIAZDY ZAPŁONĄ».

Pójdź, dziś noc, jak m istyczny kw iatu  kielich 
w y k w it ł a ;  strop olbrzymi bezchm urny nad nami— 
górze g w ia z d a m i. . .
dziś w eźm ie m iłość nasza od tw arzy anielich 
całą jasność i cichą słodycz jasnej n o c y ;—
Oto m odlę  się usty p ob lad łem i:
a modlenie moje nie jest jak s ierocy
krzyk m ew  bezgniezdnych, tam— na obcej ziemi,
ani p łonącą T ęsknotą ;
jeno przejasną pragnień ekstazą, co złoci
ja k o b y  szczęście okwiatu p ap ro c i—
sn ó w  moich w  tej godzinie błękitne w yro je .
O d o b re  g w ia z d y — przędzę nam na niebie plotą, 
tkaną  nićmi na drodze M adonny srebrnem i, 
jak ba jk ą  złotą —
a w oń  upojna dymi z c iemno-opalowej dali 
całą sym fon ią  żaru tchnąca.
O ciche święto moje!
0  nocy ko jąca  I

K rąg  się złoty na niebo wytacza m iesiąca— 
w ó d  jasnych w  pocałunku zalotnym opale 
oblaskiem  trąca—
1 sym fon ię  dźw ięczącą fal w  przesłodkim  szale 
złociście zmącą.

Paź-ks iężyc  ci, o jasna ro ztw iera  podwoje, 
gdzie witrażami błękitne świetlice, 
k ę d y  w onnym  oparem  gorą  kadzielnice— 
i morzem św iate ł  p łoną z kryszta łów  pokoje.
0  wejdź, Um iłowana— dobre Szczęście  mojel

Upoiłem  się złotą w iz y ą  nocnej baśni, 
co rozsnuła nad nami przędzę sw ej m iłośc i—
1 zdaliśmy się oto, jak  Anieli  jaśni
w  krajach błądzić sn ó w  g w iezd n ych  i k ró lew sk ie  baśni 
prząść na życie przecudnie piękne od jasn o śc i .—

Lw ów , w grudniu 1905.

A d a m  R . D o b r o w o l s k i .
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I

PROMIENISTY.

W ieczn y mnie rodzi Ogień i wyznaję  S ł o ń c e ;
W  św iątyni Je g o  świtań od p raw iam  obrzędy 
P iękne, jak ziemia moja, gdzie kw ieciste  grzędy 
I drzewa są  sezamem o w o c ó w  płonące!

Mieszkam w  szałasie  z m yrtów  i pachnącej kory  
A l o e s u : w iotk i rad osn y d o m ! na błękity  
Otwarty, b y  doń w e sz ły  jasnych du ch ów  świty 
I moc Ż y c ia ,  śmiertelne rażąca up io ry !

N iew iasta  ma P ra w  nie zna, lecz ręk ą  s w ą  wieńczy 
Czoło Ś p ie w a k a  m ajem ! ma urok  m łodzieńczy, 
J e s t  ow ą  O biecaną, co czerpie z k ryn icy ,

W  amforze sm ukłe j ,  s łod ki napój T a jem nic y !
W ięc  gd y  miłośnie moje ram ię ją o to c z y —
Drży z rosko szy , jak fa la, i zamyka oczy!

OBŁUDNIK P R A W I.

Z życia strącon y  szczytów, jestem zaw sze  sm utny 
I cierpię bardzo w  duchu, abym  był l i t o s n y . . .
S łyszę , Słowo ze S łońca  i pachnącej W io s n y  
P o w sta ło — i już przyszło na ten świat o k r u t n y . . .

Szuka, kołata  do w ró t  d om ostw , lecz te —  g ł u c h e . . .
0  żal c i ?  gorzko? C h c ia łb yś  Gościa p rzy jąć  g o d n ie ?

A  jednak, jeżeli w  domu tw ym  m ieszkają  z b r o d n ie ? . . .  
Lepiej  by  serce by ło  twe, przez litość !— s u c h e . . .

B o  pocóż d o m o w n ik ó w  przerażać o b licz a ?
Zm uszać Proroka użyć hańbiącego bicza?
W id zieć  jako pierzchają z świetlic  op ętan i?

A potem ( Godzin krwawych bieg szybko się zbliża)—
W y śn ić  w  ciemnościach w idm o olbrzym iego  krzyża
1 s łyszeć straszne Eli\ lamma sabaktani? ! . . .

W i n c e n t y  B r z o z o w s k i .
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EPITAPHIUM.

Dzisiaj, tak jak  i wczoraj,  minął smutnie 
C z a s ;— jałow o, n iby pusty w iatr  jesienny, 
Co w o n n y  ogród obdziera o k r u tn ie . . .

A  stan goryczy  ten trwa, w ciąż  niezmienny. 
Od dawien daw na j u ż . . .  Jestem  w  żałobie . 
I oto piszę w yraz :  Bezimienny.

Na progu życia s w e g o — jak na g r o b i e !

OPUSZCZONA.

O uwięziona w  lochu!
0  smutna jak ba llada  !
A n ie lska  lii jo b lada ,
K w itnąc a  w  m ro ku !

N i e  w i d z i s z  ju ż  b ł ę k i t ó w ,

Ni słońca, ni k s ię ż y c a :
Zakry łaś  sw oje  lica,
R odzica  sm ę tn y c h . . .

A  czasu wciąż bezm iary,
N a  tw ą  zbolałą  g ło w ę ,
Długie godziny now e 
Sy p ią ,  jak p o p i ó ł . . .

1 legniesz p o śró d  prochu,
I skończysz , jak ballada,
I, jako lampa b lada,
Z gaśniesz  o z m ie r z c h u . . .

A  ty, co z życia zdroju 
Pić  idziesz ro sko sz  karła,
Przechodniu 1 patrz— już zmarła 1. . .
— Może tw a dusza?

W i n c e n t y  B r z o z o w s k i ,

U
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P r z y n i ó s ł  m i  w i e t r z y k  w o n n y ,  m a j o w y ,  

W o ń  b z ó w  —  s z m e r  d r z e w  —  

P r z y n i ó s ł  m i  w o n i  z  b l i s k i e j  d ą b r o w y

1 P T A K Ó W  Ś P I E W . . .

P r z y n i ó s ł  d o  d u s z y  j a s n e  m a r z e n i a

I  N O W E  SN Y  

I Z  UST U ŚM IECH Y BRAŁ I W E STC H N IE N IA  

I  SZCZĘŚCIA Ł Z Y . . .

D u s z ę  m i  w z i ę ł y  u r o k i  w i o s n y ,

Z a k l ę ł y  w  c z a r  —

O t w a r ł y  d l a  m n i e  s w ó j  k r a j  r a d o s n y , 

K r a j  s n ó w  i  m a r  . . .

J e s i e n n y  w i c h e r  w y ł  m i  r o z p a c z ą  —

J a k  r o z p a c z  ł k a ł  

I w  s w o j e  n u t y ,  c o  m r ą  i  p ł a c z ą  

M e  j ę k i  b r a ł  —

U n o s i ł  z  s o b ą  n a d z i e i  k w i a t y ,

N a d z i e i  ś w i t . . .

O b r z u c a ł  z i e m i ę  w  ż a ł o b n e  s z a t y  :

K i r . . .  p ł a c z  —  i  z g r z y t  ! . . .

Z a k o p a n e .

Emilia Chwistkówna.
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SZKOLNE KASY OSZCZĘDNOŚCI.«

Wiele prądów i kieruhków, nurtujących dziś ludzkość, chce od siebie 
nazwać czy dla siebie zająć wiek dwudziesty. Wiek dwudziesty należy do 
socyalizmu! Wiek dwudziesty jest wiekiem emancypaeyi kobiet! —  te i tym 
podobne wołania obiły się już zapewne każdemu o uszy. Wprawdzie 
«Emancypantka» nie jest już dziś przezwiskiem, ale przynajmniej ruch 
kobiecy powinien zrezygnować z ochrzczenia wieku dwudziestego swą na­
zwą, bo najsławniejsza dziś z kobiet, Ellen Key, nazwała go « wiekiem dzieci».

I rzeczywiście, jeżeli wszystko nie myli, wiek dwudziesty będzie mógł 
takim postępem, a i przewrotem zarazem, wykazać się w dziedzinie wy­
chowania i pedagogii, jak żaden z poprzednich. Zdaje mi się, iż należy 
przyznać, że twórczość ludzka ze wszystkich dziedzin, które pod jej działania 
podpadają, najbardziej może po macoszemu traktowała dotąd dziedzinę 
wychowania wogóle, wychowania publicznego w szczególności. Ale, po­
wtarzam, jeżeli wszystkie oznaki nie łudzą, wiek dwudziesty z nawiązką 
zapłaci, co poprzednie wieki na polu wychowania zaniedbały.

Nie jest moim zamiarem ani zadaniem rozpisywać się na tem miejscu o 
wszystkich wychowawczych reformach i ideach, od których na zachodzie 
roi się poprostu. Chcę tylko pomówić o jednej rzeczy, która już dawno 
w czyn została zamienioną w zachodniej Europie, a która dość dziwnie 
brzmieć będzie na naszym gruncie, o kasach oszczędności w szkołach. Nie 
będę też kruszył kopii za lub przeciw, są do lego odpowiedniejsi odemnie, 
intencye moje są tylko sprawozdawczej czy informacyjnej natury.

Sprawa sama nie jest najnowszą. Początku jej należy szukać jeszcze 
w wieku ośmnastym, a od tego czasu dyskutuje się o niej żywo w odpowie­
dniej prasie i literaturze. Dyskusya jednak nie dala stanowczych wyników. 
Jest wiele i poważnych względów i dowodów, które przemawiają za, jest 
tyle i takich samych, które przemawiają przeciw. Należy jednak dodać, że 
za, oświadczają się przedewszystkiem ekonomiści lub ludzie, z ekonomią coś 
wspólnego mający, a przeciw, przeważnie fachowi pedagogowie.

Jednak mimo tego, że istnieje w kwrestyi szkolnych kas oszczędności 
poważna różnica zdań, rozwijają się one coraz potężniej i obejmują coraz 
szersze okręgi.
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Leży przedcmną w języka niemieckim napisana broszura, o niepropor- 
cyonalnie długim tytule w stosunku do 42 str. objętości. Tytuł* ten brzmi : 
Sprawozdanie o urządzeniu, celu i skutkach, istniejących zagranicą szkol­
nych kas oszczędności z uwzględnieniem ich wychowawczego i ekonomicz­
nego znaczenia, składa wysokiemu c. k. ministerstwu wyznań i oświaty 
Ferdinand Bezdek, naucz. kier. męskiej szkoły lud. w Bernie, Berno 1905. 
Broszura Bezdeka jest wynikiem badań i obserwacyi nad tą sprawą pro­
wadzonych w Niemczech, Belgii, Francyi, Szwajcaryi i Włoszech.

Postępowanie przy tych szkolnych kasach oszczędności jest w zasadzie 
następujące. Dzieci szkolne składają tygodniowo to, co zaoszczędziły, na 
ręce nauczycieli klasowych, którzy znowu wyznaczają z pośród siebie 
jednego, zawiadującego oszczędnościami całej szkoły. Ten zaś pozostaje 
w związku z pewną instytucyą finansową, w której składa oszczędności całej 
szkoły. W jednych szkołach składają dzieci pieniądze w markach pocztowych, 
w drugich wprost. Procentami, które urastają z tych pieniędzy, w rozmaitych 
szkołach rozmaicie się rządzi.W jednych dolicza się je wprost do kapitałów, 
w drugich część pewną oddaje się na cele dobroczynne.

Od tej zasady odstępują szkoły francuskie i belgijskie. To, co istnieje we 
Francyi i w Belgii, nie jest już więcej organizacyą szkolnych kas oszczędności, 
ale, jak Bezdek słusznie zauważa, rodzajem stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy i ubezpieczeńżyciowych. Zajmuje się tern ta część mutualistycznych1'* 
stowarzyszeń, które się nazywają mutualités scolaires. Tu urządzenie jest 
następujące : dzieci składają tygodniowo na ręce nauczyciela pewną ściśle 
określoną sumę. Procenta obraca się na wkładki tygodniowe dla tych dzieci, 
które już to mając bardzo biednych rodziców, już to będąc wychowankami 
instytucyi publicznych, nie otrzymują nigdy żadnych pieniędzy, więc nic 
składać nie mogę. Instytucyą ta nietylko przechowuje do określonego czasu 
dla swoich członków pewien kapitał, ale także udziela im pomocy w czasie 
choroby, ułatwia im wybranie i wyszukanie zawodu i zajmuje się jeszcze 
nimi w czasie nauki zawodowej, podczas której otrzymują pewną rentę. 
Rozgałęziona jest olbrzymio.

Swoje badania nad szkolnemi kasami oszczędności zaczął Bezdek od 
Niemiec. Tutaj zapuściły one już potężne korzenie. Wedle tego, co autor 
omawianej broszury podaje, jest obecnie w Niemczech 4000 szkolnych kas 
oszczędności z kapitałem 20 milionów marek, który to kapitał jest własno­
ścią o k o ł o  pół miliona dzieci. Obecnie niema jeszcze w Niemczech żadnej,

* Bericht über Einrichtung, Zweck und Ergebnisse der bestehenden ausländischen 
Schulsparkassen unter Berücksichtigung ihrer erziehlichen und volkswirtschaftlichen 
Bedeutung, erstattet von Ferdinand Bezdek, Oberlehrer an der Knabenvolksschule in der 
Schreibwaldstrasse in Brünn, Brünn 1905.

** Stowarzyszenia mutualistyczne są to najrozmaitszego rodzaju organizacye wzajemnej 
pom ocy. Mutualiści francuscy są przez państwo uznani i wspierani. Przed kilku miesiącami 
odbył się w  Paryżu ich kongres.
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ogólno-państwowej ustawy albo rozporządzenia, normującego ściśle postę­
powanie przy szkolnych kasach oszczędności, ale w poszczególnych częściach 
Rzeszy już są. I tak w Saksonii uważa się je, wedle wyraźnego rozporządze­
nia ministeryalnego, zainstytucye gminne. Tam muszą się one odpowiednio 
do ustaw gminnych organizować i pozostają też pod dozorem gminy. 
W Brunszwiku obowiązuje nawet ustawa z r. 1895, która określa ściśle 
postępowanie przy zakładaniu tych kas, podaje zasady statutu i wzywa 
władze gminne do ich organizowania.

Znacznie słabiej niż w Niemczech rozwija się ta instytucya w Szwajcaryi, 
co jest tern dziwniejszem, że Szwajcarya przecież na punkcie oszczędności 
zajmuje jedno z pierwszych miejsc wśród państw i narodów europejskich. 
W roku 1896 było tam wszystkiego 153 szkolnych kas oszczędności na ogółem 
566 wszelkiego rodzaju kas oszczędnościowych. W  szwajcarskich kasach 
szkolnych jest, wedle Bezdeka, półtora miliona franków złożonych, jako włas­
ność około 20.000 uczniów i uczenie. Kasy te, jakoteż fabryczne kasy 
oszczędności, które, nawiasem powiedzmy, rozwijają się w Szwajcaryi daleko 
potężniej niż szkolne, okazały się tam jako znakomity środek do zwalczania 
alkoholizmu wśród młodzieży.

Że rozwój szkolnych kas oszczędności nie ma nic wspólnego z rozwojem 
odpowiedniego prawodawstwa, to wykazuje przykład Włoch. W roku 1888 
oszczędzało we Włoszech w szkolnych kasach oszczędności około 103.000 
dzieci, których ogólna suma wkładek wynosiła 496.500 lirów. W roku 1897 
wydano tam ustawę, która poleca nauczycielom nakłaniać dzieci do oszczę­
dzania, tłumaczyć dzieciom, co to znaczy oszczędność i jaka różnica między 
tą ostatnią a skąpstwem, a wreszcie czyni nauczycielom widoki na premia, 
w razie wykazania się dobrymi postępami na tern polu. Jak na ironię, 
właśnie w tym roku liczba wkładek zmniejszyła sią o 200.000 lirów, a ilość 
składających spadła na 600.000.

Bezdek, po za objekty wnem sprawozdaniem,z którego wyjąłem powyższe 
cyfry, okazuje się gorącym zwolennikiem intstytucyi szkolnych kas oszczę­
dności i przemawia za pracą i agitacyą w tym kierunku. I ja  sądzę, że już 
jest najwyższa pora, aby i u nas w kraju zechciano się nad tą sprawą 
poważnie zastanowić.

Z .  B i a ł o r z e l s k i .
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H e n r y k  Z b i e r z c r o w s k .  :  Impresye. -  H e n r y k  F o g l  :  Preludya. -  
T a d e u s z  N a l e p i ś s k i  : Gaśnienie. —  A d a m  S t o d o r  :  Atlantyda.

-  H e n r y k  Z b i e r z c h o w s k i  w  sw o ic h  utw o rach  tchnie  je s ie n i« ,  m o czaram i, 
rrotami ż y je  w śród z ja w .s k  natury  i na tle tern o s n u w a  bajeczne topiele  
y lzy i  je s ie n n y c h .  Ze w sc h o d e m , aż do zach o d u  stonca, w  nieokreś lonej ,  
lz iw nej tęsknocie ,  a  w  sm utnych  n a s tro ja c h ,  w  ja k ic h ś  apatycznych , p rz e -  
a w a c h  ż y c ia ,  p ro w a d z i  nas -  w  spiętrzone fa lam i w z g ó rz a ,  w k o l e b a n  a 

u je m n y c h  sze lestów , przez m onotonne d zw o n ie n ia  deszczów przez w i  y  
,v  |z a c h m iesięcznych  m oknące , patrzac w d a l ,  gdzie c ic h a  z iem ia, j  

uśpiony cm entarz . I snuje sle  w  w y o b ra ź n i  d rzem iący  p a rk  
w ciszy k to ś  u m ie r a . . . a  zno w u ż  za c h w ilę  poeta  w p ro w a d z a  nas w  Las  . oto .

Noc jasn a .. .  gw iezdnem  migotaniem gw arna 
I przesycona jutrzni światłem  białem.
L a s  sw ojem  cielskiem szarem , skam ieniałem  
W ró s ł  w  b lade niebo, n iby chmura czarna.

i później :

H ej!  jak kon ary  tłuką się i skrzy p ią ,
J a k  szemrze liści rozszalałe morze,
Ja k ie ś  s ię  licho rozhukało w  borze,
A  liście z wiatrem  s y p ią  się i sy p ią . . .

Z  so n etó w  p. Z b ierzcu o w sk ieg o  u w a ż a ć  m ożna za na jlepsze  : K ied y  to sy  

spadnn  i B abie la lo , gdzie .

Słońce zw ieszone na samotnej skale ,
D aw ną potęgę zbierając raz jeszcze,
R ozrzuca p y łó w  rozświetlone deszcze 
N a  jasne, czyste, przeogrom ne dale . . .

Po  łąkach  jasną fa lą  się przelew a,
W z b i ja  pył z kw ia tó w  i upojne w onie ,
M iędzy gałęzie złote w plata  tonie 
I pieści zżółkłe, konające  drzewa.
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P atrz .. .  między liśćmi chw ieją  się i św iecą  
Ja k ieś  w łó k ien k a  ziote i pajęcze 
Słońce w  sieć nitek cudne wpięło  tęcze.

W iatr  je rozrzuca.. . z ry w a ją  się, lecą,
I p łyną, płyną hen na ła n y  żytne 
N ib y  marzenia złote... nieuchwytne.

Po dwudziestu sonetach, zakończonych Tryumfem, poeta przechodzi do 
części drugiej swoich Impresyi, zatytułowanej Wiersze różne. Część ta składa 
się z dziesięciu utworow drobnych i rozpoczyna się wierszem O zmierzchu 
gdzie o zmroku szarym po kątach wizye zdradne. Poeta zamyka oczy -i do­
strzega przestrzeń głęboką i czarną, w której kołyszą się tysiące złotych 
kropek i marzy on, o jakim ś drugim świecie, tajemnym, nieznanym.

ej drugiej części utworów p. Z b i e r z c h o w s k i e g o ,  wyróżniają się dwa 
bardzo piękne wiersze : Da gwiazd i Moja zemsta. P .  Z b i e r z c u o w s k i  jednak 

e potrafił jeszcze pogłębić tych zjawisk, nie zanalizował swych uczuć 
mimo, ze opanowuje on formę wierszową. Przez język śliczny, w udatnych 
meraz bardzo wierszach, gdyby p. Z b i e r z c h o w s k i  wyzbył się wszystkich 
nienaturalnosci, zyskałyby one niepomiernie.

— Z przyjemnością, ale i z lekkiem zdziwieniem czyta się utwory

L .  A . GLA’ P° d ^ tu,em prtludya, są to poezye prozą, ulotne 
ogromnie nastrojowe; przejawia się w nich niekiedy duch wielkiej melanl 
c o 11 oezye swoje p. F o g l  podzielił na pięć części i zatytułow ał: Z  cyklu: 

reW ya, bielskie melodye, Nokturny, Erotyki i wreszcie Sny. Wstęp do 
reludyow, poprzedził p. F o g l  pięknym i rzewnym wierszykiem :

A  g d y b y  mi zemrzeć przyszło zaw czasu  
G d y b y m  miał zw iędnąć  jako ten kwiat.*
Matulu I
Gdzież się podzieje ta m oja  tęsknota, 
czy  w niwecz w raz  ze mną zam ilknie?
Czy też uleci gdzieś  w  n iebios  błękity, 
zabłyśnie  hen, zorzą wieczorną, 
lub od gwiazd nocą spłynie w  ludzkie serca, 
senna, ukojna, ro z lew n a .. . ,
P o  wie jeż w iatr  od g ro b ó w , co ludziom rozpowie, 
jako ,  żem tęsknił tak bardzo,

tak łz a w o . . . !
Oh, nie pytajcie  mię, co to t ę s k n o t a -----------

hr7A°7dt?d P, ° eta się jwznosiPrzez monotonną pieśń ukochania szumu białych

jakiś k l h f - l  7 ; ° dam1’ C°  nad Cichemi WOdami cl'y1{*> ^  tęskny 
. /  . , stad dumama w przezroczy niemej toni. Ukochał on ziemię

w i ^ r r  ° t ł T e Wi° Sn y; WypłakaI dUSZę Cał"  na c m entarzachwiejskich gdzie nad zielony grob matuli przyszła dziewczyna, by sobie
ę wypłakać —  szczęsną doleńkę za łzy — bo nikt matuli w grobie nie
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poszturka, nie pobije... jeno ptasząt słychać śpiewanie. I oto poeta znalazł 
upływ swych marzeń w o d l o c i e  bocianów, co już chat odbiegły, wsie opuściły
 rozstęskniła się więc natura cała i poeta słucha jak liście gwarzą, patrzy
w toń jeziora i zostawia tam cząstkę swej duszy marzycielskiej... i później 
w bezsenne noce, w płaczu sierot kroczących za matczyną trumną, w mo­
dłach nędzarzy mrących w opuszczeniu, — zbliża się poeta do wątku Istoty 
Bożej, pojmuje wtedy, *co lęk przed Panem i poznaje odległość wielką, bez 
nadziei więc — nie plącze już, obce mu ulgi —  nie ma on bowiem kobiety, 
co by go w szale miłości namiętnie tulrła do łona. Baśń więc wszystko dotąd 
— ciemny, wieczorny las, w którym przed poetą, wyłania się postać mglista 
 w jęku i szepcie nie wie dokąd idzie. Ale poeta idzie z wiarą, bo wie, że
ciemność odkryje mu swe ta jem nice, g łuche , obłędne.Tak wpatrzony w bez­
kresy, schodzi znów niepostrzeżnie, na ciche groby cmentarza; — lęka się 
wtedy, widm zbrodni niepopełnionych, co w ciemną noc przyjść mogą, 
zrodzone ciszą wyczekiwań w godzinach zmroku, długich jak śmierć, co 
zwleka przybyciem. Rycerz znów błędny w stalowej, błyszczącej zbroi, krew 
swą przelewa za słówko lub uśmiech kobiety.

. . .Z  pod moich p a lcó w  p łyn ą  dźw ięki 
przeciche, m iękkie, przesłodkie.
N o c  taka jasna, promienna, biała, 
że blask, jej zaćmił gwiazd lśnienia  —
.. .p ieśń  serca  mego
Stęskniona, rzew na,
płynie rozlewna,
iż u po jon y dźwiękiem  tych strun,
uk o ły sa n y  tern przeczystem pieniem,
w  niemym zachw ycie
drżę, rozm arzony,
niepom ny, komu ślę pieśni.. .
.. .za zw ojem  bluszczu rozlśniło się okno, 
zam ajaczyła  senna postać  w  bieli —
Spłonione , drżące me usta
szepcą m iłosnych zaklęć p ieszczoty,
a moje s łow a dreszcz pożądań iłumi —

.. .K s ię ż y c  sprom ienił  jej an ie lsk ie  lica, 
w słuchana w gw ia z d  ciszę zda się , w rozmodleniu 
korzyć przed nocą,
. . .przed b iałą, miesięczną nocą,
A w  dali  szumi bó r. . .
I nie śm iem  oczu podnieść  w zw yż, ku Świętej —
.. .me serce  radość w sk ro ś  przepełnia cicha, 
iż nie s łysza ła  mnie i nie w idzia ła .

I wyznał jej poeta w zachwycie, choć słowa mu w krtani więzły, że ją
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kocha, a w łzawych uśmiechach majaczących wspomnień, w promie­
niach cichego szczęścia, padł jej do nóg z płaczem.

Z tych szałów orgii, zmysłowych upojeń przechodzi on bez zatracenia 
tego tonu, w chwilach rozpamiętywania do głuchej rezygnacyi :

A  u w ró t  stoi żebraczka. . .
Z blakłem i usty szepce m odlitw y .. .

Zmierzch więc zapada i miękkie swe dłonie kładzie na wszystek ból 
Zwolna 81ę wszystko ucisza -  i kona i dopiero w jakichś wypełzających,

wiejnych postaciach, co chylą swe upiorne twarze, w rezygnacyi łkań 
przenosi się poeta w sny, gdzie już w krainie baśni : • ’

Od wód błękitnych,
Od c yp ryso w ych  ga jó w ,
Od srebrnych  ruczajów,
W ie w  sm ętny płynie,
Anielsk ich  szeptów pełen i tęsknoty,
I cichych c z aró w  onej tęsknej b a śn i ’
C o m ją  zasłyszał k iedyś ,  tak daw n o , . . .

Wlęe morza bezkresne, nieprzejrzane morza... przedwieezór, śmierć i 
ęskny wreszcie od ot, kończy się w królewskich godach wśród trefionych 

cudnie paziów, prełudu. J
Nie zręcznie tylko p. Fogl zakończył, mało udał, apostrofą -  całość 

zresztą me daje mc nowego, chociaż tchnie lam poeta i smutkami i wiosną.
wory p. o g l a  uderzają szczególnie tonem przeważnie liryezno-zmyslo- 

wym gubiąc się az nadto często, w nawale zbytniej afeklacyi. Jest to zresztą 
nieodstępna cecha twórczości p. F o g l a .

-  W jednolitym nastroju daje nam p .  T a d e u s z  N a l e p i * s k i , w  książce 
swojej, zatytułowanej Gaśmenie, zbiór utworów lirycznych. xWłody ten noeta 
w arcypesymistycznej wędrówce swej, przez Śmierć, Ból i Nirwanę nod 
znakiem Baudelaire’a, Buddy, w ponurym tonie zniechęcenia i rozpaczy 
wyrzeka na życie -  wchłonąwszy wzrokiem pustkowie bezdenne wwikła- 
wszy świat cały w jeden przeogromny ból duszy. I już w zaraniu życia 
młody poeta o silnym talencie poetyckim, ubiera się w długie szały gluchesró 
pesymizmu, w nieustałe, wielkie płacze nadludzkiej tęsknoty bez granfc. 
W królestwie poety łkać ma wiecznie cierpienie, w którem miłość w jakimś 
uciesznym, okropnym tańcu, opłata śmiertelnie całe istnienie snów prze­
czystych i w zniszczeniu truje, dając wzamian rozkosz przekleństwa.

Z pomroku czarnych nocy  chust 
w yziera  blada twarz,

Ustami szuka moich ust —
...ach, masz mnie, m asz.. .

Oddaje mi się jakiś cień,
w ych udły ,  s in y  trup
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J a m  życia treść, miłości rdzeń 
i nocy  iu p . . .

S trasz l iw ą  rozkosz piję z w a rg  
i ślizkiej piersi jej,

O błędny refren moich skarg,
grzmi : « śmie| się, śm ie j!  »...

Po tw o rne  w idm o zm ysły  żre,
oddechem  śmierci drży,

I beznadziejnym  krzykiem  rw ie  
T ę sk n o ty  mojej sn y . . .

Więc rdzeń bólu w zaczątku każdego istnienia widzi poeta — czuje go 
wszędzie — na zwojach warkoczy rozpuszczonych, w echach snów nie- 
prześnionych, w uniesieniach miłosnych.

Dziś.. . koch am  — kocham  tę, co do mnie zleci,
G d y  będ ę  sam, zam arły w  c ichych sn ach . . .
K och am  tę białą , n iewinną, jak dzieci,
Co mi w  spróchniałe  skronie  gw iazd ę  w św ie c i  

I usta skąp ie  w  mych łzach. ..

Śnił poeta w omdleniu żółtych mrących liści, zstąpiła z pieszczotą i brud 
duszy zmywszy była echem nieziszczonej przyjaźni. Stała przed poetą jasna, 
czysla, skąpana blaskiem księżycowych dźwięków, jak obraz życia... ode­
szła, a cień jej nie chroni — prześniona; więc gdy jeszcze nie pogrzebały 
zorze dnia zachodem i drzewa nie osmętniały szarym mrokiem, słyszy poeta 
jak stąpa cisza ołowiana i czuje rozpaczne tchnienie lasów nie wierzy przeto 
on, by spotkał «  Tęsknotę»—  nie szuka mirażu w życia pustyni zamarłej, 
gdyż pierś żrą ułudy —  chce kołysać tedy w akordy, zaklęty ciszą tajemną 
i już nie kocha, bo duch łka nad cieniem przyjaciela, duch jego bezdomny, 
a że ona go kocha, jak wtedy, dziś sen to tylko. Daremnie więc szuka poeta 
ukojenia w miłości, daremnie wkłada je  w stary park liśćmi zasypany, 
zastygły pieśnią zwiędłej zadumy jesieni, zszarpane bowiem konary ściskają 
duszę, jakby ciężarem kamieni. Nad parkiem melancholii czary, a gdzieś 
łkania —  i stąpa tam «G rzech», król zgliszczy i pustki dalekiej cmentarnej ; 
cmentarną ciszą łkają wierzby i słyszy poeta, jak w wieczności otchłań 
czas ucieka i czuje, jak glos życia w naturze ukryty przeklina. W wjrazislych 
akcentach, przez morze, zbliża się on do Chrystusa, niema tam jednak dla 
niego ukojenia, czuje tylko duszę, co jeszcze tęskni za kochaniem i wreszcie 
strudzony błaga o przebaczenie :

J a  nie kochałem  tu ...  o przebacz, przebacz Chryste  —
M iłości mojej lód i żądze me ogniste,

Ja m  tęsknił,  tęsknił  wciąż — T y ś  nie zabronił  śn ić? . . .
C h r y s t e ! ja by łem  sam , g d y  czystym  chciałem b y ć !

Przebacz mi, C h ryste !
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Cierpia łem  w ieczny głód — choć żyzną by ła  gleba,
W ierzy łem  w  jakiś  cud —  nie sp ad ła  manna z nieba,

Żem b y ł  ja k  błędny duch...  jak nocna pieśń skrzydlata ,
Że nie widziałem nic.. .  żem był nie z tego św iata ,

Przebacz mi C h r y s t e !

Ja m  nie był jako w ąż.. .  o Chryste, C h rys ie  źle m i!
J a m  szukał C iebie wciąż  —  w śró d  braci m ych na ziemi...

Żem poznać Ciebie c h c ia ł—  tęsknotą mojej duszy,
Żem  znaleźć nie mógł Cię, żem próżno w o ła ł  w  głuszy , 

Przebacz mi, C h ry s te ! . . .

Gdyby poeta posiadał odrobinę chociaż wiary, ukojenie to łatwiej by 
znalazł, nie potrzebowałby się uciekać w ogniu żądz trawiony, z piersią 
strzaskana, w zachwycie — do Nirwany. Poeta, wtuliwszy się nakoniec 
w rozełkaną gwiazd togę, widzi zostałe za nim to śpięce plemię tułacze.

P. N a l e p i ń s k i , w  porównaniach swoich, nie zawsze szczęśliwie się w y ­

wiązuje. Siła obrazowania jednak w tonie odwiecznej melancholii, gubi się 
czasem, mimo dosadnej rytmiki, w nieokreślonych ogólnikach.

—  Z kolei przejdźmy do p. A d a m a  S t o d o r a ,  który dając nam fanlazyę 
liryczna p. t. Atlantyda, wprowadza czytelnika w bajeczny kraj za morzami, 
w kraj odwiecznego szczęścia.

W  kraj Pieśni, 
w  tęczowe złudzenia kraje , 
w  miłości szczęśliwej raje, 
w  p odniebne, górne przestrzenie, 
o !  wiedź mnie, s łodkie  M a rz e n ie ! '

Odtąd poeta marzy w srebrnej poświacie księżyca; opowiada wpatrzony 
w kraj ten zaziemski, o tręcaniu lekkiem wietrzyka, gdzie brzmi anielska 
pieśń, jakby sielskie melodye, chowając w tonacyi swej modły pokoleń — 
i słyszy poeta odpowiedź fal morskich, cichą a dźwięczną, na przewielkiej 
tarczy morza, na której światłość miesiąca skrzy i połyska. Więc płynie, 
w dal spoziera, gdzie woła symfonią jakąś tajemną, czarodziejstw pełen 
rytm fal.

Ł o d ź  płynie c i c h o  kró lew na
ledw ie, że w idn a już oku —  
płynie , gdzie dzwoni w ciąż  rzewna 
pieśń fał przepełna uroku.

Ale w wędrówce tej szczęście umklo gdzieś w dal... Raj to nieznany 
Atlantyda, kędy zwolnion duch — i do niej to poeta się modli, wyliczając 
tu «suchotników » i wszystkie rozpacze. Nic też dziwnego, że w chaosie 
tym p. S t o d o r  bierze zupełny rozdźwięk z  wszelką logiką; żebrząc więc 
o kres męki niedaleki,łkają mu ręce i żałość k’ Atlantydzie łka także w duszy. 
Aż oto z  fal się wyłonił cudny «W yspy» brzeg... i zaczyna się długa gawęda
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sprowadzona na malachit i lśniące metale — tam Atlantyda, lecz zbudził się 
marzyciel, a «D em on» przy nim; krucze żagle skrzydła jego ramion, 
w oddal zapatrzony stoi bez ruchu, aż oto w głos szydzący zaśmiał się on 
z głupiej tłuszczy, co do Atlantydy płynie, której niema wcale :

« I nie wiesz rzeszo, że twoje Jo w is z e  
twoje K o ra n y  i B iblje  i W ed y  
są li w ytw orem  twej życiowej b iedy  
są to pożądań i tęsknot twych klisze — 
i nie w iesz  rzeszo skazana na m ękę » -------

Zaśm iał się  cicho — i w zniósł w  górę r ę k ę -------

Oto sens Atlantydy, bez najmniejszych zalet artystycznych, bez żadnej 
plastyki. Pesymistyczna ta opowieść może służyć, jako wzór w niewłaściwem 
naciąganiu przemęczonych słów, do rytmu, który mimo to u p .  S t o d o r a  

bynajmniej, nie jest wolny od różnych usterek.

S t a n i s ł a w  J a s i ń s k i .
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MIKOŁAJ REJ Z NAGŁOWIC.
(1505—1905)

Dziwny i potężny, pod wielu względami mało już dziś dla nąs zrozumiały 
obraz przedstawia szlachta polska XVI wieku. Te zastępy barwne, zbrojne, 
dumne, o wybujałym indywidualizmie i szerokim rozmachu korda i gęby, 
które z szablą w jednej a kodeksem praw w drugiej ręce szły na wroga, 
albo odpasawszy miecz od boku, poganiały wołami u pługa lub zasiadały 
do spisywania wspomnień z swego żywota i poglądów na sprawy Rzeczy­
pospolitej. Wszelkiego typu ludzi się tam znajdzie. Począwszy od uczonych 
statystów, którzy kształcili się pa pierwszych wszechnicach ówczesnych, od 
sławnych wojowników, którzy sztukę wojenną na nowe tory wprowadzali, 
od wielkich poetów, o tak wysubtelnionym artyzmie, że utwory ich dzisiej­
szą wytrzymują krytykę, a skończywszy na zwykłych hreczkosiejach, którzy 
nawet nie umieli się podpisać lub nigdy swych piersi na groty wrogów nie 
nastawili. Lecz zawsze wszystko to dumne, pańskie, czujące swrą przynależ­
ność do stanu ludzi dobrze urodzonych, chętne do bitki i do wypitki, do 
tańca i do różańca.

Na tem potężnem, rozkołysanem tle rysuje się wiele niecodziennych 
postaci, ale może najbardziej z nich dziwną lub przynajmniej najbardziej 
nas nęcącą jest postać pewnego grubego, opasłego szlachcica, o obwisłych 
powiekach i zawiesistych wąsach, z butną i czupurną miną pana i opoja 
zarazem, postać Imć Pana Mikołaja Reja z Nagłowic. Ot, taki sam szlachcic, 
jak inni! Nie górujący nad pospólstwem szlacheckiem jakąś ogromną eru- 
dycyą, bo w szkołach nie wiele przysiady wal fałdów, nie pochodzący z ja ­
kiegoś specyalnie znakomitego rodu, nie wiemy nawet na pewne, kiedy się 
urodził, wiodący swój żywot, jak tylu jego współbraci, bez troski o jutro, 
a który, — na pozór w ten sam lekkomyślny sposób, w jaki za czasów swojej 
młodości zajeżdżał źrebce na polach żórawińskich lub wybierał gniazda 
ptasie, — rozwiązał jeden z najważniejszych problemów, które Polsce do 
rozwiązania wiek humanizmu i reformacyi postawił. Był to problem znacze­
nia zasadniczego : albo rozwój sił moralnych, dostateczny do wytworzenia
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odrębności ducha w całej pełni, do stworzenia kultury polskiej, — albo 
zniknięcie w łonie ludów, kulturę już posiadających.

Młodzieńcze wówczas ludy europejskie zostawały niejako w stanie 
barbarzyństwa wobec klasycyzmu, który miał poza sobą świetną przeszłość 
i uwydatniał potężną cywilizacyę. To też państwa i narody europejskie, 
wytworzone na gruzach dawnego cesarstwa zachodniego, długi czas zo­
stawały nietylko w moralnej, ale i w formalnej szkole starożytnego świata, 
a Polacy,jako najmłodszy naród w szkole zachodniej cywilizacyi, najdłużej. 
Powszechność rzymska ciążyła nad umysłami, n’e dozwalała na rozwój 
indywidualny i była przyczyną wielu błędów, wypływających z niewłaści­
wego zrozumienia charakteru narodowego i właściwej mu dążności. Nie­
tylko utwory, ale i język łaciński uznano za ostatni wyraz doskonałości 
artystycznej, do której można się zbliżyć, ale nigdy wyrównać. Ludzie 
zatem nauki, złączeni duchem z ubiegłą przeszłością, patrzali z urąganiem 
na tych, którzy porzucali pole uprawne i żyzne, a przechodzili na niwę nie 
urodzajną i leżącą odłogiem, na tych, którzy porzucali język łaciński a 
poczynali, pisać ojczystym. Lecz musiały tu zwyciężyć zdrowe instynkta 
narodów, bo zdobycie własnego języka było pierwszym krokiem do zdo­
bycia samowiedzy i odrębności duchowej. Im prędzej zaś który naród do­
szedł do samowiedzy, im prędzej doszedł do odpowiednich zasobów ducha, 
tern świelniejsze zebrał owoce swej pracy i tem większe jego znaczenie 
w ogólnym rozwoju ludzkości. Nie zdobył tego samopoznania dla Polski 
ani uczony i głęboki Modrzewski, ani czuły i wrażliwy Kochanowski, ani 
nikt inny z tylu wybitnych i znakomitych ludzi w Polsce złotego wieku. 
Traf czy przypadek zrządził, że « wielkie przeczucia narodu spłynęły wido- 
memi perłami do rąk jego » za pośrednictwem Imci Mikołaja Reja z Nagłowic.

Lecz może nie był to ani traf ani przypadek, lecz rzecz naturalna, że 
pierwszy zaczął u nas pisać językiem ojczystym nikt z erudytów, lecz ktoś 
nie odróżniający się zasadniczo od głównej masy ówczesnej szlachty polskiej, 
bo — jak słusznie mówi Szujski— «w  literackiej działalności objawia się 
ten właśnie zasób twórczości pewnego narodu, który zawisł wprawdzie od 
czynników oświaty wogóle, nie mniej atoli na wysokiem nawet stopniu w y­
kształcenia, od zdolności i ow’ych porywów wewnętrznych, przez które 
dopiero lud wznosi się twórczo w dziedzinę sztuki ». Wydaje się jednak 
pewną rzeczą, że Rej nie zdawał sobie sprawy z doniosłości postępu i prze­
wrotu, który zapoczątkował tem, że pierwszy zaczął tworzyć po polsku.

Mówimy tworzyć, a nie pisać. Bo ściślej wziąwszy, pisano już po polsku 
przed Rejem. Nie mamy tutaj na myśli tych nielicznych pisanych śladów 
języka polskiego z XV wieku i dalej wstecz, zachowywanych po muzeach, 
lub tłómaczeń biblii, ale Marcina Bielskiego, który swoimi Żywotami filo­
zofów■, wydanemi w Krakowie w r. 1535, rozpoczyna zastęp prozaików 
polskich. Lecz kompilacya Bielskiego nie wywołała żadnego wrażenia, 
zajmowała się tematem mało obchodzącym ówczesną powszechność szla­
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checką i wogóle pod każdym względem trudno, wprost niemożliwem jest, 
postawić ją na czele literatury, czy tylko prozy polskiej. Dopiero od Reja, 
jak mówi K. W ł. Wójcicki, « myśl polska i uczucie, wyzwolone z powijaków 
średniowiecznej łaciny, swobodnie i pięknie wysławia się w narodowej 
mowie. Duch samodzielnie się rozwija, język pospolity kształci się, zdobi 
w wymowne zwroty, przechodzi w piśmiennictwo. Myśl, uskrzydlona 
poezyą, znajduje odpowiednią szatę w bogatem słowie do wyrażenia się 
jasno i dobitnie. Społeczność polska zaczyna oddychać w całej pełni naro­
dowego życia. Poezya zarówno jak proza polska we wszystkich kierunkach 
znajduje swoich mistrzów, którzy je rozwijają, korzystając z nieprzebranej 
skarbnicy narodowego języka. »

Lecz nie można całego rozkwitu literatury naszej w szesnastym wieku 
kłaść na karb zasług Reja. Ta « szczególna rzecz, że ten rozwój staje się od 
razu rozkwitem, a literatura polska szesnastego wieku jest Minerwą, która 
dorosła i zbrojna wyskakuje odrazu z ducha narodu, tylko tern się tłuma­
czy, że oświata na łacińskiej oparta piśmienności była bardzo znaczną, a 
wykształcenie języka za pomocą ambony i sejmu dozwalało wystąpić w dru­
ku z językiem wyrobionym do użytku literackiego. » *

Rej tem, że pierwszy zaczął tworzyć po polsku, zapisał nazwisko swoje 
zlotemi głoskami na kartach dziejów kultury polskiej, lecz jego stanowisko 
w dziejach literatury polskiej jest znacznie mniejszem. Jako poetę przy­
gasa go gwiazda Jana Kochanowskiego. Sam Rej to uznał. Jan Zamojski 
wspominał, że był w swej młodości na jednym zjeździe ziemi Sandomierskiej, 
gdzie przyjaciele Jana Kochanowskiego, będącego natenczas na studyach 
w Paryżu, ukazali zebranym gościom pieśń od niego przysłaną, której 
początek :

Czego chcesz od nas, Pan ie ,  za twe hojne dary,
Czego za dobrodzie jstw a, którym nie masż m iary?

Był też tam Rej. Wziął ten wiersz, przeczytał go uważnie, a zwoławszy 
wszystkich gości, począł wprzód mówić o swoich pracach, a następnie o 
Kochanowskim. Wreszcie chwaląc talent Kochanowskiego w zaimprowizo­
wanym dwuwierszu oświadczył, że dank pierwszeństwa przed sobą Kocha­
nowskiemu przyznaje. Czy również komuś z piszących prozą przyznawał 
przed sobą pierwszeństwo, nie wiemy, to pewna jednak, że i w tem współ­
cześni go przewyższali, jak np. Górnicki. W  każdym razie przykład z Ko­
chanowskim wykazuje, że Rej nie zazdrościł sławie zjawiających się talen­
tów i oddawał każdemu słuszne uznanie. Należy też przyznać, że między 
Rejem a Kochanowskim i Górnickim zachodzi wielka różnica co do czasu 
ich wystąpienia na pole literackie. Różnica ta na pozór nie duża, lat kilka­

* Dzieła Józefa Szujskiego, tom ostatni, Kraków 1896. Polacy i Rusitti w Galicji. — 
Dodatek : Dnieje literatury polskiej i ruskiej.
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naście tylko, jednąk na owę< czasy, tak pełne ruchu umysłów, poruszone 
głęboko, kiedy każdy rok przynosił rnowe nabytki wiedzy i literatury, ma 
ona znaczenie ogromne. Rej kończył już prawie swój zawód, kiedy go tamci 
zaczynali.

Ale w każdym razie i na polu literackiem położył Rej zasługi niemałe. 
Zacząwszy swój zawód jako poeta,zostawił nam wszystkie gatunki wiersza: 
od cztero- aż do trzynastozgłoskowego, i wszystkie formy : pieśni, satyry, 
poezye historyczne i dydaktyczne, epigrammata, bajki, powieści, dyalogi 
i dramat. Rymuje się to nieraz na sposób częstochowski, szwankuje bardzo 
często w rytmie, ale prosta jego dusza, pełna najszlachetniejszych popędów, 
miała też często chwile natchnienia prawdziwie poetyckiego. Tu się okazuje, 
ile szkody mu przyniósł brak nauki i studyów, które dopiero najpotężniej­
szemu nawet talentowi dają poczucie artystyczne. Tern też brakiem poczucia 
artystycznego da się wytłumaczyć, że Rej nie poszedł W swej poezyi za 
bogatymi wzorami, które mu dawała pieśń ludowa. « Spotykała go ona 
przy dożynkach i okrężnem; z początkiem wiosny i lata przy obchodach 
wiejskich, przy ogniskach sobótek, w jesieni przy obrzędach weselnych; a 
w zimowe szarugi i zawieje, w wieczornicach przy płomieniu kominkowym 
i wrzecionie prządek wiejskich. Gdyby z tak szczęśliwem natchnieniem, z tą 
miłością, z jaką się wziął do pióra dla podniesienia ojczystego języka, 
poszedł był za tą pieśnią i nią ożywiał swoje utwory, byłby niewątpliwie 
poetą narodowym w całem znaczeniu tego wyrazu. Ale na nieszczęście, 
chociaż żył zblizka z ludem rolnym, nie potrafił ocenić skarbów jego poezyi 
i fantazyi, pogardził żywiołem najzbawienniejszym i został szlacheckim 
wierszopisarzem. »*

Prozę swoją stworzył Rej sam i tu położył większe zasługi, niż na polu 
poezyi. Znać w jego prozie staranność i pracę w ogładzeniu i doskonaleniu 
języka, występuje w pismach swych za pielęgnowaniem ojczystej mowy 
i zarzuca współczesnym zaniedbanie jej, « gdyż niedbalszych ludzi niema, 
iako Polacy, a coby się w swym języku mniej kochali ». I jeżeli wykwint­
niejszym jest język w prozie Górnickiego, Rej położył większe zasługi przy 
tworzeniu i formowaniu go. Stare wyrazy przerabiał na nowe, więcej upo­
wszechnione. Wiele leż wyrazów, które dziś są terminami naukowymi, 
znajdujemy po raz pierwszy w pismach Reja, jak np. społeczność, nauki 
społeczne.

Utwory jego dydaktyczne nie są głębokie. Nie wszystkie myśli są tam 
jego własne. Pozabierał je z filozofów greckich i teologów chrześcijańskich, 
ale nie z oryginałów, tylko prawdopodobnie z ustnych informacyi, bo 
pomieszał autorów, z których czerpał, w sposób najniemożliwszy. Ale za to 
tam, gdzie opisuje swoje czasy, obyczaje i życie domowe, gospodarstwo

* K. W ł, W ójcicki. Historya literatury polskiej. Warszawa, nakł. Adolfa Kowalskiego, 
1879.
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i handel, życie publiczne i towarzyskie, wzajemne odwiedziny i zawieranie 
małżeństw, zabawy domowe i stroje, sprzęty, pojazdy, tam jest nieporów­
nanym i przez nikogo ze współczesnych nieprześcignionym. Dlatego też 
jedną z najlepszych jego rzeczy jest Zwierciadło albo kształt,w którym każdy 
stan znacznie się może sioym sprawom iako we "zwierciedle przypdtrzyć. To, 
co inni współcześni podają w uczonych wywodach, albo późniejszy Skarga 
w  porywających mowach, że cały organizm Rzeczypospolitej jeszcze zdrów 
i silny, ale plamy zepsucia i upadku moralnego na ciele jej już występują, 
to wszystko także podaje Rej w swem Zwierciedle w sposób plastyczny, 
bardzo często jednak nierozumiejąc, że to, o czem w danem miejscu mówi, 
jest złem, które wykorzenić należało.

Cały naród polski obchodzi dziś uroczyście czterechsetletnią rocznicę 
urodzin Mikołaja Reja z Nagłowic. Hołd składany Rejowi jest świętem nie 
tyle literatury, ile kultury polskiej. ■ -

I g n a c y  M.
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literatura francuska.

i.

Lat temu dziesięć rojno było jeszcze od szkół literackich w Paryżu. 
Wciąż powstawały nowe cenacle poetów, które kończyły zazwyczaj prędko 
swój żywot. Manifesty literackie następowały jedne po drugich. Nie prze­
brzmiały jeszcze hasła i programy instrumentalistów pod egidą R e n é  Gmi/a, 
a już czytać było można, że nowa szkoła powstała gdzieś na szczytach 
Montmartre’u, lub w którejś z tawern w Quartier Latin. Byli to naturzyści 
ze swym 18-letnim szefem S a i n t - G e o r g e s  d e  B o u ü é l i e r ,  lub katolicy pod 
wodzą znakomitego poety, księdza C a r d o n e l l e ’ a , lub też indywidualiści, 
grupujący się w rozmaitych efemerycznych pisemkach, lub wreszcie naj­
wszechstronniejsi idealiści przeważnie południowcy, jak S i g n o r e t , którzy 
stanowili świtę Y e r l a i n e ’a  w  dawnej kawiarni Procope’a.

Najbardziej eklektrycznym organem wszystkich tych prądów, nowych 
haseł i programów literackich, artystycznych, filozoficznych i społecznych 
było czasopismo Plume. Tu najwybitniejsi stawiali pierwsze swe kroki 
w literaturze. Plume upadło, tak samo jak Revue Blanche, dawny organ 
wszystkich anarchistów salonowych. Pozostały jeszcze Mercure de France 
i Ermitage. Dwa te miesięczniki reprezentowały do niedawna najpo­
ważniejszy kierunek w współczesnej literaturze francuskiej, jakim był 
symbolizm. Ortodoksi symbolizmu trzymali w swej mocy Mercure de France, 
a liberalni symboliści, jak A n d r é  G i d e  grupowali się około Ermitage'u. Ale 
i symbolizm, najpoważniejszy po romantyzmie prąd w literaturze francus­
kiej, doczekał się rychło swego końca.

Epoka symbolizmu była bezsprzecznie najobfitszą w poetów i doskona­
łych prozaików (Claudel, Regnier), którzy ostateczny cios zadali płytkiemu 
naturalizmowi. Luminarze symbolizmu, jak Maeterlinck i Verhaeren z p o ­
śród Belgów, Regnier, Moreas i wielu, wielu innych jeszcze doczekało się 
już dawno stanowiska należnego w europejskiej literaturze. Dziś już są to 
kandydaci do Akademii Nieśmiertelnych i zapewne wkrótce już znajdą się 
pod kopułą Instytutu francuskiego.

Mercure de France stał się już dziś życzliwszym dla młodszych, a nawet
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sam symbolizm zalicza poniekąd dó przeżytków historycznych. Ideowy 
rzecznik symbolizmu, p. Rémy de Gourmont dawno się już przedzierzgnę! 
z dawnego katolika po przez Nietzscheanizm w sceptyka krańcowego.— 
Czytając poczytny dziś dwutygodnik Mercure de France, który był dawniej 
najpoważniejszym miesięcznikiem w Europie, odczuwa się aż zbytnio po­
suchę na treść głębszą a świeżę. Wygrzebuję za to z zapomnienia rozmaitych 
autorów z XVIII i z poczętku XIX wieku. L'Ermitage zaś radzi sobie od 
czasu do czasu oryginalnymi essai’ami wybitnego krytyka angielskiego 
A r t u r a  S y m o n s ' a .

Dopiero w ostatnich miesiącach powstał gruby kwartalnik pod redakcyą 
poety P a w ł a  F o r t ’ a ,  Vers et Prose, który jest poniekąd ostoją czystej sztuki. 
W  istocie wygląda to pismo na antologię znakomitych pisarzy z epoki 
symbolizmu, którzy od czasu do czasu czynię malutkie koncesye młodym, a 
dobijającym się siłom.

Trudno nie skonstatować tego faktu, że poziom się obniżył ostatniemi 
czasy w literaturze francuskiej. Umysłowość współczesnego Francuza ab­
sorbuję dziś inne czynniki życia niż sztuka i literatura. Większy w każdym 
razie zapał panuje do automobilów, niż do dobrych książek, które coraz to 
rzadziej się spotyka pod arkadami Odeonu, gdzie grafomańskie produkcye 
rozmaitych R o o s v e l t ô w  i D o u m e r ó w  figurują na honorowem miejscu — ku 
zbawieniu całego pokolenia pana Homais i wszystkich epicier’ôw świata. 
Poza tem legion amazonek wtargnął do literatury i wyparł z wielu stanowisk 
płeć brzydką. Nigdy udział kobiet w literaturze francuskiej nie był tak 
zatrważająco wielki, jak obecnie. Nazwiska ich w dodatku, to same herbowe, 
przy fortunie tak znośnej, by módz także obok automobilów kultywować 
sport literacki. Największą jednak plagą to niektóre bardzo poważne talenty 
wśród tych poetek i i powieściopisarek, jak pani Gerard d’Houville (pseudo­
nim pani Henri de Regnier), hrabina de Noailles, baronowa de Zuylen 
(Rothschildowa z domu) — a także i niektóre plebejki, jak p. Marya Dauget 
lub Marya Krysińska, z pochodzenia polka. Nic więc dziwnego, że « la 
littérature ne nourrit pas son homme ».

Litetatura francuska jest przecież żywotną. Zbyt dużo może talentów, 
ale nie grafomanów, jak w Niemczech. Niema dziś literatury w Europie, 
któraby posiadała bardziej rasowych pisarzy, niż H e n r i  d e  R e g n i e r ,  autora 
tak znakomitych powieści, jak Double Maîtresse, Le Bon Plaisir, Le Mariage 
de Minuit — lub tak głębokiego ideologa, jak Barrés, autora Le Jardin de 
Bérénice, Du Sang, de la Volupté et de la Mort, etc.

Młodsza generacya prozaików mniej się oddaje filozofii, niż sztuce 
pięknego pisania, która się wyradza często w bezduszną kaligrafię. Nie brak 
jednak wybitnych powieściopisarzy, prawdziwych malarzy życia, którego 
najskromniejsze momenty z największą umieją siłą wyzyskać, tworząc dzieła 
tęgie i bogate w charaktery. W  metodzie różnią się oni od poprzednich 
generacyj pisarzy ; nie są to ani naturaliści, ani analitycy. Są to wybitnie
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indywidualne talenty,jak C h a r l e s  L o u i s  P h i l i p p e ,  autor Bubu Montparnasse, 
Père Perdrix; P i e r r e  Y i l l e t a r d ,  autor Madame et Monsieur Bille; B r a c i a  

L e b l o n d , których powieści egzotyczne są daleko szczersze i prawdziwsze niż 
Piotra Loti — i wielu, wielu innych jeszcze.

Szkół literackich niema więcej wb Francyi. Poetów za to siła, wybornych, 
ale nie wybitnych.

Z pośród najmłodszych kierunków zanotować można tylko jeden nie­
zwykle charakterystyczny, który swój wyraz znalazł w skromnym, ale 
bardzo poważnym miesięczniku P  Occident, redagowanym przez nacyona- 
listycznego radcę piiasta Paryża, p. M i t h o u a r d ’ a ,  poetę V i e l l e  G r i f f i n ’ a  

i malarza M a u r i c e  D e n i s ’ a . Jest to najsilniejszy i najżywotniejszy prąd, nie 
dogmatyczny, jak symbolizm, ale daleko bardziej przemawiający do prze­
konania. Przez pogłębienie ideologii czysto narodowej w sztuce i w filozofii 
dąży Occident do oczyszczenia kultury swojskiej z elementów obcych.

St. Z a j ą c z e k .
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O ODRODZENIU NARODÓW
w starożytnym i nowożytnym świecie.

Ludzkości całe ogromy 
Przenikaj z końca do końca,

' I

Mówimy często o potrzebie odrodzenia się moralnego, narodowego, 
wychowawczego, ekonomicznego etc. więc może być pożytecznem zapytać 
się historyi powszechnej i filozofii historyi, aby nam powiedziały, co wiedzą
0 odrodzeniu narodów. Niechaj historya będzie nam prawdziwie magistra 
vitae, nauczycielka życia. — Zaczynamy od świata starożytnego.

1. Historycy chrześcijańscy utrzymują, że świat starożytny miał epoki 
bohaterów, prawodawców, epoki jednorazowego rozkwitu nauki i sztuk; 
skoro przeminęły^ nie umiał w sobie znaleść sił do odrodzenia szerszych 
warstw narodu. Kiedy zaczęły się epoki upadku, nie było tam nadziei od­
rodzenia. Zygmunt Krasiński wyraził ta opinię mistrzowskim pędzlem 
swoim : «  Za dni Cezara, poprzedzających wielki dzień Chrystusa, świat 
starożytny doszedł do ostatnich wyników historyi swojej, —  w religii do 
zupełnego zwątpienia. Epikureizm, stoicyzm, platonizm przechadzały się jak 
mary po owdowiałych piersiach ludzkości. Wszyscy wielcy zatraciciele czy 
odnowiciele jedna cechę na sobie noszą, pragna nieznośna postać rzeczy 
odmienić, ale nie wiedzą ku czemu dąży historya świata. Brutus ojca włas­
nego zamorduje i nazwie to cnota, a konając zwątpi o sobie, o ojczyźnie, o 
bogach i krzyknie: «cnota jest także złudzeniem», oto najprawdziwszy 
obraz duszy świata całego naonczas. Z tych znamion łatwo rozpoznać, że 
świat ten bliski przeobrażenia swego. »

Zastanówmy się czy ta opinia da się utrzymać, i w tym celu rozważymy, 
jakie zasoby miał świat starożytny do przeobrażenia czyli odrodzenia swego.

1) W  tym arsenale duchowym znajdujemy sumienie, które widzi róż­
nicę między dobrem a złem, czego dowodem wiara w karzącą Nemesis
1 W Eumenidy czyli Furye, które ścigały niektórych przestępców. Cicero 
utrzymywał, że niepotrzebnie wymyślono bogów mścicieli, gdy każdy, który
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co złego uczynił, ma dosyć we wnętrzu swojem obawy i niepokoju *. Tenże 
odwołując się na Arystotelesa powiada, że występny obchodzi się ze swoją 
duszą jak owi rozbójnicy, którzy ofiary swoje wiązali z trupami, aby tern 
nędzniej skończyły. Również i Plato mówi o dwóch różnych rumakach, 
którymi ma dusze powozić, jednym szlachetnym i powolnym, drugim 
zuchwałym i podstępnym. Podobnych wyrażeń znajdujemy wiele u Xeno- 

' fanta, Eurypidesa, Seneki, Terencyusa, Epikteta etc., a najwięcej znanem 
jest słowo Owidyusza: «Widzę rzeczy lepsze i chwalę je a idę za gorszymi».

Dlatego też Apostoł narodów naucza : «  Bo gdy poganie, którzy nie mają 
zakonu (mojżeszowego) z przyrodzenia, czynią co zakon ma, tacy i zakonu 
nie mający sami sobie są zakonem, którzy okazują dzieło zakonu zapisane 
na sercach swoich, gdy im sumienie ich świadectwo daje albo je oskarżające 
albo też wymawiające (Do Rzym. II, 4, 5). W czasach największego ze­
psucia znajdowali się jeszcze ludzie jak Tacyt, którzy ratowali godność 
sumienia ludzkiego.

Im dalej sięgniemy w przeszłość historyczną, tem większą znajdujemy 
znajomość niepisanego prawa natury, któreby równie dobrze prawem sumie- 

• nia ludzkiego nazwać można. Papyrus egipski, który uchodzi za najslarszą 
księgę świata zawiera, budujące nauki Plaphotepa,a księga umarłych także 
z pod gorących piasków Egiptu wydobyta, przedstawia nam duszę sprawie­
dliwego, która przed Ozyrisem opowiada się w następujący sposób : «Nie 
używałem imienia Boga nadaremno, do ojca swego bez uszanowania nie 
przemawiałem, nie zabijałem, nie uderzałem, do wylewania łez nie dopro­
wadzałem, żony mężowi nie odbierałem, wszetecznikiem nie byłem, gwałtów 
przeciw przyrodzie nie popełniałem. Nie oszukiwałem, w sądzie fałszywego 
świadectwa nie składałem. »  Król egipski Abimelech chce poślubić piękną 
Sarę, lecz gdy dowiedział się, że jest żoną Abrahama, odsyła mu ją prze­
straszony i czyni wyrzuty, iż mu tego nie oznajmił. (Geneza, XII, 19).

Epopeja Mahabarata przedstawia nam znowu bohatera, który zrzeka się 
tronu zdobytego z wielkim trudem i przez Himalaje zdąża ku górze świętej, 
lecz wpływ dawnych grzechów jego staje mu na przeszkodzie, ginie na 
drodze nie doszedłszy do celu.

Przechodzimy do Grecyi, która stanowi epokę w dziejach, dając myśli 
ludzkiej nieśmiertelne formy, stając się ogniskiem nauki i sztuk, których 
wszystkie ludy od niej uczyć się będą. Tu także im dawniejsze czasy, tem 
czystsze pojęcia moralności, Penelopa lepiej słucha głosu sumienia, niż 
Aspazya, patryotyzm gorętszy jest za Kodrusa i Leonidasa, niż za czasów 
Dsmostenesa. Pytagoras według świadectwa Plutarcha nauczający, że trzeba 
Boga naśladować, do Boga się zbliżać, w tem celu ćwiczący siebie i uczniów 
w rachunku sumienia, lepiej znał prawo natury niż uczniowie Epikura.

W starożytnym świecie nigdzie życie rodzinne nie kwitło bardziej niż

* Pro B o scio .
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w Rzymie. Dwie napaści na cześć niewieścią wzburzą Romę, a gdy napast­
nicy piastowali najwyższą władzę, władza ich będzie zniesioną. Lukrecya, 
żona Kolatyna, znała dobrze przykazanie : «Nie cudzołóż», które jest 
integralną częścią prawa natury ; delikatność sumienia każe jej wyznać 
mężowi doznaną zniewagę, co staje się pobudką do zwołania kuryi i do 
ogłoszenia rzeczypospolitej, która przez 5 wieków będzie szkołą prawa 
i wojny, gdzie wolność chociaż jeszcze nie dla wszystkich będzie mieć 
ojczyznę, trybunę, przykłady i gwarancye, które i na późniejsze czasy 
rozciągną swój wpływ. Wszystkie narody uczyć się będą prawa Romy.

Wirginia będzie później okazyą do usunięcia despotycznego Apiusa 
Kladyusa i przywrócenia konsulów, a ojciec Wirginii ratujący jej cześć, 
zawoła przed sądem, że broni wolności.

Rzymianie podobnie jak inne narody starożytne znali teoryę wielu cnót, 
wielbili je, pragnęli ich, a po części pełnili. Mieli świątynie poświęcone 
rozmaitym cnotom, jak czci dla rodziców (Pietas)*, wierności (Fides),zgody 
(Concordia), pokoju (Pax), czystości (Puditicia). Tej ostatniej cnocie, 
w Y jeszcze wieku od założenia Rzymu, żona konsula nową postawiła świą­
tynię, do której tylko niewiasty nieposzlakowanej cnoty były wpuszczane. 
Niektóre świątynie u wszystkich narodów wymagały w czystości żyjących 
kapłanów, a Westalki za niezachowanie tej cnoty śmiercią były karane.

W Atenach byli urzędnicy, których obowiązkiem jedynym było czuwać 
nad zachowaniem się niewiast. W  Rzymie byli cenzorowie i surowe prawa 
karności domowej. Przez 5 wieków nie było w Rzymie starożytnym rozwodu, 
a pierwszy, który go się dopuścił, Karvilius, był zato od ludu znienawidzony.

Według świadectwa Plutarcha pierwotnie w Rzymie obchodzono się 
łagodnie z niewolnikami wspólnie z nimi pracując; pamięć o dawnym wieku 
złotym równości i braterstwa była obchodzoną w uroczystość Saturnaliów, 
w czasie której prawa panów nad niewolnikami były zawieszone, i do 
wspólnego zasiadali stołu. Nawet w późniejszych czasach trafiali się ludzie 
z niewolnikami łagodnie się obctiodzący, skoro Seneka chwali za to przy­
jaciela swego **.

Miłość ojczyzny jakże wysoko się wzniosła za Regulusów i Scipionów. 
Była ona pełną nieśmiertelności, gdyż skupiała w sobie nietylko nadzieję 
chwały ziemskiej, lecz i życia przyszłego. Dowodzi tego i sławne : Quam 
dulce est pro patria mori.

Nie jest naszym zamiarem przedstawiać teoryę cnót głoszonych przez 
starożytnych; Celsus a za nim Julian Apostata utrzymywali, że chrystyanizm 
nic nowego pod tym względem nie przyniósł. Tę samą tezę podniósł wielkiej 
sławy angielski myśliciel naszych czasów, którego dzieła tłómaczono na

* Rozrzewniającą pobudkę postawienia tej świątyni w  Rzymie opowiada Plinius. H ist. 
nat., VII, 36.

** Epistoła, 47.
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wszystkie języki i głoszono o nich, że stanowią epokę. Nie rozstrząsając 
obecnie tego zdania przyjmujemy je do wiadomości jako świadectwo, które 
chociaż przesadne dowodzi nie mniej, że starożytni mieli sumienie, że mieli 
możność pełnienia cnót albo przynajmniej głosili ich teoryą.

Ojcowie kościoła i asceci wszystkich prawie wieków nie wyjmując 
nawet ksiąg o nośladowaniu Chrystusa, lubią cytować starożytnych. Ludwik 
z Grenady ułożył ogromne dzieło o cnotach, złożone z samych zdań staro­
żytnych. Św. Grzegorz, W . papież, taką miał cześć dla Trajana, że prze­
chodząc koło jego kolumny, modlił się za jego duszę *. Podobne rzeczy 
czytamy w żywotach świętych, jak Św. Kadoka, który rozmiłował się 
w Yirgiliuszu **, a nawet w objawieniach Św. Mechtyldy i Brygidy. Ta 
ostatnia wspomina o dobrych i sprawiedliwych duszach starej Romy.

Niepodobna jest tutaj milczeniem pominąć wyznawców Bramy i Buddy, 
których liczba 100 razy jest większą od liczby Greków i Rzymian. Tu su­
mienie tak się przeraziło odpowiedzialności życia, że mogłoby zawołać 
z poetą :

Przed życiem  czuję —  nie przed śm ierc ią  —  trw ogę .

W  Indyach istnienie jest nędzą, ale bramin przez ćwiczenie pokutne 
i rozpamiętywanie może pokonać niższe bóstwa i nawet zająć ich miejsce. 
Buddaizm najlepiej nam ukaże, jaka różnica między złem a dobrem prze­
chowywała się w sumieniu Indjan : «  Czyny teraźniejszego życia, nauczał 
on, rozstrzygają o tem, w jakim stanie człowiek znowu się odrodzi; zły 
przechodzić będzie przez coraz większe udręczenia, aż dojdzie do właściwych 
piekieł, gdzie złośliwe bóstwa męczyć go będą; dobry zaś coraz wyżej 
podnosić się będzie i w końcu wrstąpi do siedliska bogów a przez nie do 
nirwany.»  Negacyjną stroną moralności jest powstrzymanie się od zabój­
stwa, kradzieży, kłamstwa, rozpusty i pijaństwa; dodatnią zaś stronę sta­
nowią cierpliwość i dobroczynność. Brama, mawiał Budda, zamieszkuje 
domy, gdzie synowie szanują rodziców.

Buddaizm był do pewnego stopnia wielkim odrodzeniem społeczeństwa, 
chociaż prostota i wzniosłość, jakimi się wyróżniał od wszystkich innych 
przez ludzi ustanowionych religij, uległy zepsuciu. Bramińska pokuta jest 
egoistycznem zamknięciem się w cobie; braminista cierpi tylko za siebie; 
w umartwieniu buddysty tkwi wzgląd na całą ludzkość, ku zbawieniu której 
przykłada się cnota jednostki. Powszechne braterstwo ludzi tak zapoznane 
u wszystkich narodów starożytnych nie wyjmując Izraelitów, zostało 
ogłoszonem i w życie wprowadzonem przez Buddę.

W  Chinach nareszcie nie brak dowodów, że prawo natury było dobrze 
znane od niedawnych czasów. Konfucyusz w księdze pod tytułem : Nie­

' Joan. Dioc. Vit. S. G ., 2, 44.
“  Montalembert. Les moines de l'Occident, III.
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zmienność Czung- Vung, tłómaczone na wiele europejskich języków, mówi 
na początku, że starał się zebrać najstarsze nauki moralne, i naucza : «Trzy 
wielkie i powszechne władze moralne człowieka, t. j. sumienie, które jest 
światłem rozumu dla odróżnienia dobrego i złego, ludzkość, która jest 
sprawiedliwością serca, i odwaga moralna, która jest siła duszy. Nauka 
moja zasadza się jedynie na prawości serca i miłości bliźniego jak siebie 
samego. Mieć dosyć władzy nad soba, aby sadzić innych przez porównanie 
z nami i działać względnie nich jakbyśmy chcieli, by względnie nas działano, 
oto nauka ludzkości», etc. *

La Boetie, filozof, utrzymuje, że w duszy ludzkiej jest naturalny zasiew 
rozumu, który chodowany przez dobre wpływy i zwyczaje zakwita w cnoty 
i przeciwnie zagłuszony przez występki marnieje i wyradza się**. Podobnie 
mówi Ewangelia : «  Była światłość prawdziwa, która oświeca wszelkiego 
człowieka na ten świat przychodzącego. »  Dzieje Apostolskie przedstawiają 
nam żywy przykład tego światła rozumu i sumienia w osobie Korneliusa, 
rotmistrza legii włoskiej, a chociaż to bvl poganin, Pismo św, mówi o nim : 
«B ył pobożny i bojący się Boga ze wszystkim domem swym, czyniący jał­
mużny wielkie ludziom, a Bogu się zawżdy modlący. »  (Dz.Ap ., X, 1, 2).

Ks. Dr J a n  S i e m i e ń s k i .

* Święcicki, « Literatura chińska ».
** La Boetie w IV tom. dziel M. Montaigne, 354.
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Z A P O Z N A N I M I S T B Z E *

i

V a n  d e r  M e e r .

Nie mniej jest hazardowną sława artysty za życia, niż po śmierci. W y­
starczy, by przypadek z r z ą d z i ł  współistnienie dwóch mistrzów, o jednako­
wym temperamencie i o identycznych celach w sztuce, w jednej i tej samej 
epoce. Wiadomo, że za ery Elżbietańskiej w Anglii żyło równocześnie wielu 
poetów, piszących tragedye królewskie, jak S z e k s p i r , a jednak dzieła B e n  

J o n s o n a  lub F o r d a  są. mniej znane ogółowi, niż utwory autora Hamleta. 
Obeznany jest z nimi tylko historyk literatury.

W  sztukach plastycznych dzieją się okropniejsze jeszcze dziwactwa losu. 
O B o t t i c e l l i m  dowiaduję, się dopiero potomni naprawdę w XVIII wieku, a 
nazwisko G i o r g i o n e ’ a , tego króla malarzy, staje się głośnem w XIX stuleciu. 
Tak samo sława V e l a s q u e z ’ a  zaćmiła blask innego mistrza hiszpańskiego, 
nie mniej wielkiego, przezwanego G r e c o , którego znawcy starożytności 
w sztuce dopiero w naszych czasach wydobyli na światło dzienne. Lat temu 
kilka jeszcze można było obrazy G r e c o ’ a  za bezcen nabywać od zubożałych 
Grandów w Toledo, ale dziś wartość jego wzrosła do niebywałej wysokości. 
Niezwykle rzadkie malowidła G r e c o ’ a  stały się obecnie rzeczą mody 
w świecie amatorów.

Do najrzadszych należy jednak wydobyty z zapomnienia V a n  d e r  M e e r . 

Na palcach naliczyć można znane jego obrazy w kolekcyach i muzeach 
europejskich. Dane, jakie o nim mamy, są tak skromne, że nawet jego 
życiorysu dokładnego nie można napisać. Nie duży jego obrazek, jaki się znaj­
duje w Luwrze, a przedstawiający koronkarkę, wskazuje, że należy on do tej 
rodziny inlymistów holenderskich, jak P i o t r  d e  H o g h e ,  T e r  B o r c h  i że był 
może uczniem R e m b r a n d t a , jeśli nie jego równocześnikiem tylko. TuoęE 
nazywa go Sfinksem w malarstwie. Tyle tylko wiadomo, że V a n  d e r  M e e r  

urodził się według wszelkiego prawdopodobieństwa około r. 1632 w Delft, 
że w r. 1653 się ożenił w tern samem mieście i w tym samym roku wstąpił 
do Gildy tamtejszej jako mistrz sztuki malarskiej. W r. 1662 miał być 
mistrzem tego cechu, a zmarł w 1675 r. w 43 roku życia.

36

http://rcin.org.pl



Z d a je  się , że do ko ń ca  życ ia  żył  bez p rz e r w y  w  sw em  mieście rodzinnem . 
Tern się d a je  także w y t łu m a c z y ć  s łaba  je g o  re n o m a  w  św iec ie  sztuki. Nie 
n a w ią z y w a ł  bowiem  żadnych sto su nkó w , które  są niezbędne dla a r ty sty ,  
ch cą c eg o  się w y b ić .

P rz y p u sz c z a ją  n iektórzy , że V a n  d e r  M e e r  m iał za m istrza  L e o n a r d a  

B r a m e r a , T h o ré  zaś tw ierdzi s tanow czo , że uczył się on w y łączn ie  u R e m - 
b randta . A le  są i tacy, którzy w y k lu c z a ją  zupełnie udział j a k ic h k o lw ie k  
m is trz ó w  w ed u k acy i  artystycznej  V a n  d e r  M e e r a . C o  n a jw y ż e j  uczyć się on 
m ó g ł w  la tach  bardzo m łodzieńczych u E m a n u e l a  d e  W i t t e ,  który m ieszkał 
w  Delft około  1645 r.

N iektóre  o b ra z y  V a n  d e r  M e e r a  m o g ą  śm ia ło  w y t rz y m a ć  na p o ró w n a n iu  
z n a jw ię k sz e m i arcyd zie łam i R em b ra n d ta ,  ale  różni się od niego mistrz 
z Delft  s w ą  p re d y le k c y ą  do ja sn e go  ośw iet len ia  w nętrz .  Je s t  b ez ­
sprzecznie między nimi p o k re w ie ń stw o  w ie lk ie ,  a w idocznem  je s t  ono 
zw łaszcza  w  s ła w n y m  portrecie  kobiety  w czarnej  sukni, z b ia łą  kry z ą  
i żółtemi k o ronkam i, w  tern w y s ła w ia n e m  ostatnim i czasy  arcydziele  
z n a jd u jąc em  się w  m uzeum  w  Budapeszcie .

V a n  d e r  Meer je s t  je d n a k  bardzo ro z m a ity m  w  sw y c h  obrazach. W iele 
też pod ob ieństw a  zd rad za ją  niektóre  je g o  m a lo w id ła  z dziełam i T e r  B o r c r ’ a  

i M e t s u ’ a ,  a zw łaszcza  j e g o  Kobieta z naszyjnikiem z pereł w muzeum ber-  
l ińskiem , Żołnierz i śmiejącą się dziewczynka w m uzeum  amsterdamskiemu 
T a  sa m a  u niego siła, tęgość ko lo rytu ,  to sam o ] b o g actw o  i subtelność i 
n a d z w y c z a jn a  b a rw n o ś ć  m atery i  g ład k ich ,  je d w a b is t y c h .

Znanych jest zaledwie kilka obrazów V a n  d e r  M e e r ’ a ,  jakkolwiek 
przypisują mu pięćdziesiąt z górą w rozmaitych kolekcyach europejskich.

Do n a jb a rd z ie j  u p o w szech n io n yc h  przez re p ro d u k c y e  i s tud ya  o nich 
zaliczyć można : Widok z Kanału Rotter damskiego w Delft w  Hadze, portret 
Geografa w  muz. fra n k fu rck ie m , Malarz w swojej pracowni w  kolekcyi  
Czerny w  W ied n iu , Dama ze swoim galantem w B ru n sz w ik u ,  Dama przy 
klaivicynie w  National G a l le ry  w  L o n d y n ie ,  Portret damy w  muzeum ber- 
ł ińsk iem , Czytajaca w  muz. drezd eńsk iem , Koronkarka w Lu w rze .

Z n a n y  k r y t y k  sztuki Arsene A lexan d re  pod a je  następ u jącą  c h a r a k t e ry ­
stykę  V a n  d e r  M e e r ’ a  :

« Pojęcie  o V an  d e r M e e r ’ze w y r o b ić  sobie m ażna różne, zależnie od s y m -  
p aty i ,  j a k ą  się m a dla poszczególnych  jego  dzieł. Można sobie w y o b ra z ić  
tego  a r ty stę  j a k o  cz ło w ie ka  sp o ko jn ego ,  przy kutego  do m ie jsca ,  nie z n a ją ­
cego ś w ia ta  poza sw em  uk och anem  m iastem  rodzinnem , pelnem ciszy, 
m iastem  drzem iących  k a n a łó w ,n ie m y c h  fa sa d ,  lśn ią c y c h  d om ostw , d u m n y ch  
a  z a s p a n y c h  b u d o w li .  V an  der Meer b y ł  to z w y c z a jn y  sobie cz łow iek , o d ­
d a ją c y  się  może z m iło w an iem  k o n tem p la c y i ,  ale przytem  p ra c o w ity .  Nie 
rościł sobie  zapew ne żadnych  pretensyi do g ien ia lności lub  n a d z w y c z a jn y c h  
j a k ic h ś  z a s łu g ,  ja k ie  m ó g ł  mieć, p o ś w ię c a ją c  sw ó j  czas system atycznie  a 
skro m n ie  m a la r s tw u .  B y ł  on może fi lozofem p ełnym  ironii ,  choć z pozoram i
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tłegmatyka, medytującym kpiarzem, jak przystało na mieszkańca tej Ho- 
landyi, świadomego wszystkich tych intryg miłosnych, jakie się rozgrywają 
mimo ponurych pozorów prowincyonalnych; był to może nawet satyryk, ale 
pełen gracyi i wesół przytem, jak Steen, choć (zamknięty w sobie, a może 
i był światowcem, jeśli nie mieszczaninem, który nie zaznał przepychu, lub 
rzemieślnikiem bez pretensyi, jeśli nie skomplikowanym myślicielem.

« A raczej był tern wszystkiem Yan der Meer równocześnie, co się z taką 
doskonałością harmonizuje u niego — i uczciwość serca i subtelność — 
i.szelmostwo i powaga-— spokój pięknych medytacyii okrutność psotnika — 
głęboka miłość wielkiej i szczerej natury i rozkosz obserwowania przewrot­
ności mieszczańskiej i nie grzeszącej zmysłowości.

« Oto dla czego Yan der Meer jest najbardziej dzisiejszym z pośród 
wszystkich malarzy, wyłączając Rembrandta, który jest tak samo dziś 
współczesnym, jak Szekspir. »

II.

E l  G r e c o .

Dziwne przechodził koleje życia G r e c o . Urodził się w połowie XVI wieku 
w Grecyi, skąd się w młodzieńczych latach wybrał do Wenecyi. Tu nie 
wiadomo, czy przez powołanie, czy też przez dziwne jakieś zrządzenie losu 
obrał sobie za zawód malarstwo. Rodowe jego nazwisko T u e o t o c o p u l i  

ochrzcili Włosi na E l  G r e c o . Tak się już on nazywał do końca życia i jako 
taki figuruje też w historyi sztuki. Trudno sprawdzić, czy był on uczniem 
T y c y a n a , czy tylko jego rówieśnikiem, bo nazwiska jego niema na liście 
uczniów mistrza weneckiego.Za to przyswoił sobie G r e c o  technikę i maniery 
Tycyana w pierwszych swych obrazach, którymi zaimponował Hiszpanom. 
Przenióśł się on bowiem z Wenecyi na stały pobyt do Toledo, gdzie furorę 
robił swą sztuką iście wenecką.

Wraz z Tristanem, Mayno i Orente, Greco był założycielem szkoły malar­
skiej w Teledo.

Pierwszym ważnym krokiem w  karyerze artystysznej G r e c o ’ a  było 
malowanie w r. 1557 wielkiego obrazu dla katedry w Toledo « Podział szat 
P. Jezusa». Dziełem tern zyskał on sobie sławę na całą Hiszpanię. Jest on też 
autorem ornamentów ołtarza w owej katedrze. Wiadomo bowiem tyle 
z mglistego życia G r e c o ’ a , że był on także rzeźbiarzem i architektem, a 
nawet, że pisał o tych sztukach oryginalne dysserlacye.

Król Filip II dowiedział się również szybko o artyście greckim, zażywa­
jącym wielkiego miru w Toledo. Wezwał go on, by dekorował swemi dzie­
łami Eskurial i zamówił u niego obraz «.Święty Maurycy i jego towarzysze». 
Ale Greco syt już sławy, jako uczeń Tycyana, pokusił się w tem dziele o
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zerwanie z tradycyą wenecką, dła której go głównie kochali Hiszpanie. 
Odtąd zaczyna się też ta smutna jego sława, jako gienialnego artysty, który 
zaniemógł ciężko na umyśle i tworzył potworne obrazy. Że go nie wtrącono 
do domu waryatów, tłumaczy się to tylko tern, że ceniony był bardzo jako 
nauczyciela Ogólna była w to wiara, że ze szkoły G r e c o ’ a  wychodzili 
więksi malarze, niż sam mistrz, który poświęcił swą dawną zdrową a 
piękną manierę oryginalnym dziwactwom, by malować śmiesznie i 
rozmyślnie fałszywie. Rysunek bowiem jego stawał się coraz fantastycz­
niejszym, koloryt przemagać zaczął w jego obrazach coraz to więcej szary, 
coraz bardziej bladawy, a figury wyglądały już tak zdeformowane, że coraz 
to podobniejsze się stawały do upiorów. Wogóle dziwaczność G r e c o ^ a  miała 
być jak w życiu, tak i w sztuce prawdziwie chorobliwą. Nawet ramy do­
bierał on rażące swą niezwykłą proporcyonalnością do obrazów, które 
malował. Ale gwałtowny charakter malarstwa G r e c o ’ a  dopiero dziś zaczyna 
być zrozumiałym. Dopiero dziś z całą świeżością przebija siła i żywość kolo­
rytu z jego obrazów, które mają wszystkie pozory widziadeł i halucynacyi.

F r a n c i s c o  P a c h e c o  opowiada, że kiedy odwiedzał G r e c o ’ a  w  r. 1611, 
pokazywał mu ten w kolosalnym bufecie modele z terakoty  ̂ rozmaitych 
swych dzieł, które wykonał w rzeźbie, a w nieskończenie długiej sali szkice 
do wszystkich swych obrazów, które malował. Greco stokrotnie miał wra­
cać do swych malowideł, by dzielić i dysharmonizować kolory, najokrop­
niejsze notatki o niewidzianych dotąd gamach kolorów komponował, by 
coraz to wiekszę siłę, coraz to gwałtowniejsze ekspresye nadawać krzyczą­
cym plamom i by tern lepiej swą pewność dotknięcia wypróbować.

W  tem właśnie tkwi wielkie mistrzowstwo G r e c o ’ a ,  jako wirtuoza 
kontrastów w kolorach, co dopiero dzisiejsza sztuka ocenić należycie jest 
zdolną, a co współcześni mistrza z Toledo nazywali obłędem.

Podobnie jak Tycyan, malował E l  G r e c o  do samego końca życia swego. 
Umarł, mając blisko 80 lat w r. 1625 i pochowanym zośtał w kościele Św. 
Bartłomieja w Toledo.

Prawie wszystkie obrazy G r e c o ’ a  znajdują się w Toledo; drobna tylko 
część ich jest w Madrycie. Luwr paryski zakupił dopiero niedawno kapitalny 
portret jego pędzla, Ferdynanda Katolickiego.

B. R.
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P I Ś M I E N N I C T W O .

— Stanisław Bełza. W  ojczyźnie boha­
tera. W arszawa-Kraków-Poznań 1905.

Pan S ta n is ła w  Bełza jest jednym 
z tych nie licznych, k tórzy  w  naszej 
literaturze u p raw ia ją  dział op iso w y.  
P osiad a  on w  w ysokim  stopniu obie 
potrzebne do tego zalety : lekki,
wdzięczny styl i trafność spostrzeżeń. 
W  długim szeregu prac autora na tem 
polu , ks iążk a  W  ojczyźnie bohatera nie 
zajmie p ierw szego  m iejsca, ale  też 
nie ma do tego  pretensyi, bo jest — 
jak sam  autor m ówi — ty lko  w s p o ­
mnieniem. A  jako taka spełnia w  zu­
pełności sw o je  zadanie. Na siedm- 
dziesięciu m ałych stronicach (sze­
snastka) o p o w iad a  nam autor o T yro lu  
i potrafił , tak mało zajmując miejsca, 
w sz y stk o  na jcharakterystycznie jsze  z 
jego historyi i natury podać. W ięc  
różnicę, jaka jest między górami i na­
turą T yro lu  północnego i po łudnio­
w e g o ,  m ięd zy  jego obiem a stoli­
cami Insbruckiem  i T rydentem , naj­
charakterystyczn ie jsze  cechy ludu 
ty ro lsk iego ,  h is to ryę  Tyrolu  od cza­
só w  rzym skich, a to w sz y stk o  na tle 
życia na jw iększego bohatera T yro lu , 
Andrzeja  Hofera, co książkę czyni 
jeszcze bardziej za jm ującą. M ogą ją 
z przy jem nością  czytać nietylko ci, co 
jeszcze n igd y  w  Tyrolu nie byli,  ale 
i ci, co już gościli  w  tym «kraju gó r» ,  
jak się T y ro l  w  pierwszej części śred­
nich w ie k ó w  nazywał.

K s ią ż k a  jest w y d a n ą  w ytw orn ie  na 
czerpanym papierze. Ilustruje ją czter­
naście ślicznych zdjęć fotograficznych 
i dw ie  reproduk cye  obrazów  Deffre- 
gera, znajdujących się obecnie w  m u­
zeum w  Insbrucku.

Z. B.

— Leopołd Staff. Ptakom Niebieskim.

Dusza ma sama sobie zagadką 
[się stała

Samotrzaskiem zawiłym, węz- 
[łem i ciemnicą, 

Albowiem  jest duchowi obcą 
[tajemnicą 

Smutek, odwieczny dziedzic 
[bez siły i ciała.

S t a f f ,

Carly le  w y raż a  się o sztuce dzisie j­
szej, że jest h yp o k ryzyą .  Odbiegła  
ona bow iem  od p ra w d y  pierwotnej, 
a artysta stał się w y tw ó rc ą  złudzeń, 
czarów , bajek , s łow em  k łam stw a u sy ­
piającego nab o b ó w , którzy sobie  
stworzyli  św iatop ogląd  praktyczny, 
nazw any przez autora Pana  Teufe ls-  
drecka Filozofią świń. P iew c a  p raw dy , 
prim ityw n y vates, ustąpił  miejsca a r ­
tyście piszącemu sonety, stance, bal­
lady, m istrzowi w szystk ich  w yk szta ł­
conych form poezyi. Gieniusz ra sy  
jest archaicznym przeżytkiem, dziełem 
pleśniejącem w  muzeach, starożytnym 
pom nikiem  w y sta w io n y m  ku chwale 
jednej z dziewięciu Muz. Homer, Dan­
te, Szekspir,  S ło w ac k i  nie byli  a r ­
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tystami w  dżisiejszerrt znaczeniu, 
z pogardą  odepchnęliby  teorye o sztu­
ce popularnego dziś Wilde'a, bo oni 
nie byli estetyzującymi ni poetyzują­
cymi in dyw idualnośc iam i, lub raczej 
dyletantam i. Nie tkną! ich Renesans  
W ło sk i .  B y l i  to d ogm atycy , bo p ra w ­
d z iw y  poeta nie może być innym, jak 
tylko dogmatycznie wierzącym . Poeta 
jest p iew cą  p raw dy , która jest pod- 
s ia w ą  bytu, istotą życia. Poeta, ś p ie ­
w ak  życia, jest kapłanem  praw dy , a 
nie tw ó rc ą  m irażów . P ra w d a  jest 
w iarą ,  ale  w iarą  nie jednostki, lecz 
tłumów. T a k  ją rozumiał M ickiewicz.

Z c h w ilą ,k ied y  poeta traci łączność 
z m asą, traci też w sze lk ą  styczność 
bezpośrednią  z życiem, z ś ro d o w i­
skiem , z którego w yszedł ,  przestaje 
b yć  reprezentantem narodu, gubi w ą ­
tek id eo w y , jaki go wiąże z rasą , a 
staje  się intelektualną je d n o s t k ą , 
która toruje sobie  w łasną  drogę w  po­
goni za in d yw id u a ln y m  św ia to p o g lą ­
dem. P ra w d z iw y  poeta nie szuka 
światopoglądu, ale rodzi się z nim, 
jest dziedzicem trad ycyi  całych p o ­
koleń, a  natchnienie daje mu krew  
ra s y ,  która  się odm ładza, odświeża, 
rozkw ita ,  jak sad  wieki stojący, który 
zakwita now em  życiem z każdą w ios­
ną. Organiczne życie narodu,g ien iusz 
ra s y  znajdują w  utworach praw dzi­
w eg o  poety  sw ój w y ra z ,  sw ą  n a j­
d osk o na lszą  syntezę.

Im bardziej się  oddala  naród od 
m isteryów  sw eg o  istnienia, w  im 
w iększą  bezinteresow ność popada ra­
sa  w  stosunku do dogm atów w iary ,  
ideałów sw oich , tem w iększy  chaos, 
tern straszniejsza anarchia ogarnia ją  
życie duchow e jednostek. Poeta prze­
staje  b yć  p iew cą  rasy ,  a staje się 
indyw idualnym  artystą, który  snuje 
kan w ę  sw y ch  myśli w  formach już 
goto w yc h .  Je s t  to typ artysty  p o ­
w szech ny w epokach  przejściowych.

P o e z y a  nie jest dla niego celem, ale 
środkiem w yrażan ia  w  formie bez­
karnej,  bo ulegającej tylko dyscyplinie 
prozodyi,  przesłanek m yś lo w ych  i 
refleksyi,  które człow iek osam o tn io ­
ny, pełen zwątpienia, w  chwilach c i­
chych sw eg o  istnienia i ob cy  gier.iu- 
szowi ra sy ,  rzuca z wyniosłości swej 
nad w artkim  rytmem życia narodu.Jest  
on bezsprzecznie wirtuozem , w ła d a ­
jącym po m istrzowsku formą. Czasami 
b y w a  o b d arzon y jakąś treścią*,a często 
pozbawionym  jej jest zupełnie i brzmi 
tylko pustą m uzykę  s łów . Bo dusza 
jego nie zna Boga, a s ło w o  nie jest 
ob jaw ieniem  P ra w d y .  Duch jego nie 
jest m ęsk i,  ale c ierp iący , lub pozujący 
cierpienie.

P ra w d z iw ie  współczesnym  poetą 
jest Staff,  na jw iększym  może u nas 
z pośród w spó łczesn ych , ale i przej­
śc iow ym . Bo Miciński, W y sp ia ń sk i ,  
K asp row icz , to w gruncie rzeczy nie 
wspó łcześn i artyści.  S ą  oni zarówno 
poetami dnia w czora jszego , jak i jutra. 
Indywidualizm  nie gra u nich tak 
ważnej roli , a złożyli ją oni na ołtarzu 
poezyi.

Inteligencya li teracka, to zbyt w ażny  
czynnik w  twórczośc i Staffa. W irtuoz 
bierze u niego zbyt często górę nad 
poetą. A tam, gdzie się od zyw a  jako 
poeta, to tak niebezpośrednio, przez 
taki lab irynt sym b o ló w  wiedzie  nas 
do swej idei przewodniej, unosi nas 
poprzez takie p rzepych y języka, że 
k le jnoty szczegółów  zasłaniają nam 
aureolę  całości.

S taff  b y ł  bezsprzecznie m istrzem  
najmłodszej generacyi poetów w  P o l­
sce. Intelektualną w artość  ostatniego 
pokolenia  zaznaczył on w  literaturze 
najdodatniej, bo jest to umysł s z la ­
chetny, sty lista  o niezmiernej d y -  
s tynkcyi,  pisarz pełen miary i taktu. 
Kulturalna w artość  działa lności lite­
rackiej Staffa jest wielka. Je s t  to a r­
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ty s ta .s lo ją c y  na tym poziomie, w  któ ­
rego szszerość się nie w ątp i,  ale czyta 
się z na jw iększą  sa ty s fa kcy ą  te utw ory  
jego, w  których jest k lasyk iem , jak tę 
p raw d ziw ą  E g lo g ę  W irg i l iuszow ą, 
Pokój W si :

Pochwalona wieś dobra, wóz, konie i grabie, 
Gumna, cepy i kosy ostrzone u bruska, 
Wszystkie narzędzia, których chwalą zbiór

[i zwózka,
Rola, miedza, śćiernisko, późne lato babie;

Wiatrak, co w  modłach wznosi swe ramiona
[rabie:

« O przyjdź w ietrze,przyjdź zboże! O dpad- 
[nie twa łuska! » 

Ręce chłopa i dziewki i je j chusta ruska, 
Śpiewanki, dym y perzów i rechoty żabie;

I żmudna młóćba, zimy zasobnej znachorka, 
I w oły, jarzma, pługi i brony i orka 
I jesień i pogoda piękna, jak niedz ela,

I chaty kurne, pełne święconego ziela 
I ten zmierzch rozczulony, gdy wozy w 

[spichrz zwożą
Ziarno, a ludzie w serca swe spokojność.

— J ó zef Puzyna. Ongi, Poezye. W ar­
szawa, nakł. Jana Fiszera, 1905.

Mdłe, karm elk o w e  w ierszy k i  p. Pu­
zyny lepiej b y  w y g lą d a ły  na w a c h ­
larzu, lub w  pamiętniku dam y od 
serca, niż na ioo stronicach książecz­
ki , w yd ane j  bez sm aku.
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W sprawie założenia przytułku.

Myśl powstała w redakcyi 
nasiej nałożenia przytułku i 
biura pośrednictwa w w y­
stukaniu pracy dla ubogich 
naszych rodaków , będących 
w Paryżu , stała się p rz ed ­
miotem rozmaitych krytyk i 
napaści.

Oświadczamy , i i  zmuszeni 
jesteśm y , widząc wkoło siebie 
dużo trudności, w oli i
Z^ego zro,\ umienia' odstąpić 
od urzeczywistnienia tej my­
śli ,składki zaś dotychczasowe, 
które wpłynęły do naszej re­
dakcyi*, składamy na ręce Ks. 
K a n . Postawki, dyrektora Mis- 
syi P o lsk ie j w Paryżu, do łaska­
wego odebrania przez poszcze­
gólnych ofiarodawców do dni 
i4 -tu ,lu b  też pozostawienia na 
wsparcia rodaków w Paryżu.

Z  dniem dzisiejszym listę 
składek na ten cel, zamykamy .

Szanow ne redakeye pism kra jo w ych  
u p raszam y o przedrukowanie p o ­
w yższego  ośw iadczenia .

* Patrz Np I i 11 « H asła».

— Otrzymaliśmy następujący l is t : 

Paryż, dn. 3/11 1906.

Szan o w na  R e d a k c y o !

Z e  wszystkich  stron mi donoszą, że 
artykuł mój o Międzynarodowej W y ­
stawie Sztuki w Monachium, d ruko­
w a n y  w  N° I Hasła, wzbudził ogólne 
niezadow olenie , a to z powodu n ie­
przychylnej oceny twórczości Boeck- 
lina. G d y b y m  był pierw szym  i je d y ­
nym w  rzędzie k rytykó w , którzy się  
o dnoszą bez sympatyi do sztuki tego 
artysty , w ó w czas  m usiałbym  szerzej 
uzasadnić , dlaczego mi nie przypada 
do gustu jego m alarstw o. Ale  na 
szczęście uniknąłem losu H erostratesa, 
bo bardziej niw eczącą ocenę sztuki 
Boecklina zawiera książka p. M eiera-  
Graeffe : Boccklin and die drei Einheiten. 
K ied y m  pisał dla Hasła a rtykuł o 
w y s ta w ie  monachijskiej, z poglądam i 
p. M. Graeffe’go nie byłem jeszcze d o ­
statecznie obeznany, a kierowałem się 
raczej w łasn ym  zmysłem krytycznym , 
jakiego nabrałem przez zżycie się ze 
sztuką francuską, z jej sm akiem  i tra- 
dycyą . Nie zdaje mi się, b y  sąd mój o 
Boecklinie miał być  herezyą w  oczach 
p raw d ziw ych  znaw ców  sztuki. Pankie- 
wicz,na jkultura ln ie jszy  może w  Polsce  
malarz i znawca sztuki, odm aw ia  n a ­
wet w szelk iego talentu p lastycznego 
Boecklinowi. T a k  da leko  nie p o sze­
dłem w  sw ej ocenie sumarycznej sztuki 
Boecklina, bo w yraźn ie  zaznaczam, 
że jest to gienialny poeta-ilustrator.
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Ilustracya a m alarstw o, to dwie rzeczy 
zupełnie odrębne, a ilustracya po­
w ię kszo n a  do ro zm iaró w  m alarstw a 
razić  tylko musi brakiem  zalet malar­
skich. K ażdy p raw d z iw y  malarz, k a ­
żdy inteligentny znawca sztuki zrozu­
mie tą różnicę, jaka zachodzi pomiędzy 
ilustracyą a m alarstw em . Nie zrozumie 
jej tylko ten, kto w  sztukach plastycz­
nych szuka senzacyi nie bezpośred­
nich, ale  m o tyw ó w  do puszczenia 
w  ruch sw ej fantazyi lub inteligencyi 
literackiej,  kto tanimi ogóln ikam i 
lubi o p erow ać.

Nie chcę bynajm niej uniknąć po le­
miki w tej k w esty i ,  ale z g ó ry  uprze­
dzam, że po lem izow ać m ogę tylko 
z ludźmi, którzy mają jaką  taką ku l­
turę plastyczną.

P rosząc Sz a n o w n ą  R e d a k c y ę  o ła ­
skaw e  um ieszczenie n iniejszego listu 
w  najbliższym numerze Hasła , łączę 
w y ra z y  pow ażan ia .

A d o l f  B a s l e r .

P. S. — N a zarzuty p. P ro kesch a  
w  Nowej Reformie trudno mi o d p o w ia ­
dać, bo są bezpod staw ne.

— Gorzkie drwiny.
A lbania  znalazła się w  położeniu 

nie do zazdroszczenia . J a k  na b iedny 
kraj,  jakim jest Albania , trzęsienie 
ziemi, pow ódź, a później ,straszne 
epidemie, tyle  k lęsk  elementarnych 
naraz, w  krótkich sześciu m iesiącach, 
jest rzeczyw iście  nieszczęściem strasz- 
nem. A u strya , której w ielk i przemysł 
czesko-niem ieck i c iągnie z Albanii 
ogromne zyski, postanow iła  przy jść  
jej z pom ocą. W  tym celu zaw iązał 
się w  W iedniu  komitet, a na czele jego 
stanęli p ierw si arystok rac i  austryac- 
cy ,  którzy też są  w  najw iększej  swej 
części wielkimi przem ysłow cam i.

Dotąd w szystko w  porządku. Ale  
komitet ten w y s ła ł  od ezw ę , w z y w a ­
jącą do zbierania  sk ład ek  dla Albanii ,  
także do G alicy i .  Odezwę tę, zamiast

wrzucić w prost  do kosza , przedruko­
wała znaczna część dzienników  g a l i ­
cy jsk ich , a m iędzy podpisanym i na 
odezwie członkami komitetu, zna jdu­
jemy trzy nazw iska po lsk ie ,  a m iano­
wicie : S tan is ław  Koźm ian, K arol hr. 
Lanckoroński i Antoni hr. W od zick i .  
Że podpisał )ą na po ły  już zniemczony 
hr. Lan cko ro ńsk i,  k tóry  sk łada dzie­
siątki tys ięcy  koron na różne nie­
mieckie w y d a w n ic tw a ,  w  rodzaju 
A lt-W ien  i t. p., nie bacząc, że takie 
same p o lsk ie ,  z p o w o d u  braku fun­
duszów, do skutku dojść  nie m ogą, 
—  to nas ani grzeje, ani ziębi.  Ale że 
stary  i zasłużony publicysta  p olski ,  
Stan is ław  Koźmian, że jeden z k ieru­
jących do niedaw na p o lityków  p o l­
skich, jako b y ły  prezes kom isy i p arla ­
mentarnej kola p o lsk ieg o ,  hr. W o ­
dzicki,  że część p rasy  p o lsk ie j ,  m a ją ­
cej pretensye do lo g ik i ,  w zyw a  w  
chwili, k iedy  połowa Polski jest bez 
chleba, do składek pieniężnych na 
obcą  nam A lb an ię ,  to już zakraw a  na 
drw iny  z w szelk ich  uczuć patryotycz- 
nych. Czy w obec  tylu  nieszczęść, 
które na nas od dw óch  lat spadają , 
dał nam kto choć złam anego centa?  
C zy  jest choć najm niejsza  nadzieja, 
że nas ktoś w spo m o że  w  przysz łości?  
Czy sam  zd ro w y ro zsąd ek  nie na­
kazuje, ażeby każdy cent w  kraju 
zachować, w o bec  tego zw łaszcza, że 
nikt nie jest w stan ie  przewidzieć, 
k iedy  w ró c ą  normalne warunki dla 
rozwoju ekonom icznego Polski . I w  ta­
kiej chw il i  mają nas przekonać s łow a 
odezw y : « Nie zapom inajm y, że te 
same fale A d ryatyku ,  które naszą (?) 
monarchię o b lew ają ,  ob lew a ją  i brzegi 
A lbanii ,  że stosunki handlow e łączą 
nas (?) z tym naszym  (?) biednym 
sąsiadem  ».. . i t. d 1 Z d ro w ie j ,  piękniej 
i pożyteczniej b y ło b y ,g d y b y  nazw iska  
arystokracy i polskiej znalazły się pod 
odezw ą, w z y w a ją c ą  do sk ładek na
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biednych, bezdom nych i głodnych 
P o la k ó w , a zamiast dać się w ciągnąć 
przez stosunki tow arzysk ie  w  sp raw y  
nas nic nie obchodzące, przez te same 
stosunki tow arzysk ie  zrobić coś dla 
kra ju . Bo  po przeczytaniu tej odezwy 
na śmiech się zbiera, na gorzki śmiech, 
a na dnie którego zaskrzepła krew  
leży ».

— Jeszcze o p . Janie de Bonnefon.
T rzy  lata temu znalazłem się przy­

padkiem  w  tow arzytw ie  kilku Francu­
zów o s ław nych , a starożytnych nazwi­
skach. Ludzie  ci z przekonania katolicy 
i k o n serw aty śc i ,  najczystszej w o d y  
ro ya liśc i ,  w y c h w a la l i  w  słow ach nie­
zw ykle  pochlebnych p. Ja n a  de Bonne­
fon. Z apraszali  mnie nawet usilnie 
na przedstaw ienie  odbyć  się mające 
u niego w  mieszkaniu Pieśni nad Pie­
śniami Sa lam ona, które on przerobił 
na scenę. Zachęcony przez moich 
znajom ych, przeczytałem z największą 
sa ty s fa k c y ą  k ilka  książek p. de Bonne- 
fona i nie ominąłem już odtąd żadnego 
artykułu  tego pisarza w  Journale'u, 
b y  się z jego treścią nie zapoznać. 
Ale nieobecność ma w Paryżu sp ra­
w iła ,  że przestałem śledzić za ewolu- 
c y ą  tego tak świetnie się za p o w ia d a ­
jącego pisarza katolickiego. Olśniony 
jego stylem, nie mogłem zapomnieć 
pierw szego wrażenia, jakie odebrałem 
po przeczytaniu jego prac. Nie obe­
znany jednak zbytnio z przekona­
niami autora, a tem mniej ze ś r o d ­
kami, jakich używa najprzewrotniejsza 
na św iecie  Fran c-M aso n erya  francu­
ska, by  z d ep raw o w ać  sw ym  machia- 
velizmem wstrętnym  ludzi z talentem, 
przeoczyłem lak  charakterystyczny 
fakt, jak kam pania , którą  wszczął 
p. de Bonnefon  na szpaltach socya-  
listycznej Petite République przeciwko 
katolikom francuskim . Nie wchodząc- 
bynajmniej w  treść tych p aszkw ilów , 
przyznać muszę, że mnie uderzyła

przykro  ta najnow sza metamorfoza 
p .Bonnefona. Napiętnow ał się on tem 
nietylko w  oczach katolików , ale i 
w o ln o m y śln y ch ,a  bezstronnychFran- 
cuzów, którzy mu nie szczędzą teraz 
słusznych epitetów. P. de Bonnefon 
zbiera teraz laury, godne renegata.

— Komitet gwiazdkowy polski w Pa­
ryżu donosi nam, iż z urządzonego 
w  dn. 25 grudnia r. z. « Drzewka 
bożego»  dla dzieci polskich w P a ry ż u ,  
czysty dochód w yno s i  400 fr", z któ­
rych fr. 300 Komitet ten przeznaczył 
na głodnych w arszaw ian  za p ośred­
nictwem Komitetu Sienkiewicza, a po­
zostałe  frankó w  100, na życzenie 
pp. C ich ow iczów  z Poznania , którzy 
zwrotu należytości za nadesłane książ­
ki nie przyjęli , zostały  przeznaczone 
na przyszłą  Choinkę, jako dar ich 
córki,  W ies i  C ichow iezów ny.

— Gwardya papieska.
Sz w a jca rsk a  g w a rd y a  papieska ob­

chodzi w  roku bieżącym 400-tną rocz­
nicę sw ego  istnienia. G w a rd y a  ta 
utw orzona została d. 22-go stycznia 
1506-go roku przez Ju liana II. U ro­
czystości jub ileuszow e rozpoczęły się 
w  poniedziałek d. 23-go stycznia. Na 
obchód ten przybvło  do Rzym u licz­
ne grono wybitnie jszych obyw atel i  
szw ajcarsk ich .

— Panna Felicya Romanowska, znana 
zaszczytnie z estrad koncertow ych  
W a rs z a w y ,  O dessy  i L w o w a ,  jak się 
dow iad ujem y znakomita ta pieśniarka, 
wyjeżdża na czas dłuższy do A m eryki.  
P. R om anow ska  urządza w  Galicyi 
cały szereg koncertów  pożegnalych; 
w y s tę p y  jej c ieszą się niezwykłym  
sukcesem .

—  « Związek Koleżeński ».
W  łonie tego stow arzyszenia  p o ­

w sta ła  myśl utworzenia Kolka ku czci 
Matki Boskiej w Paryżu. Kółko to pra­
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gnie po zo staw ać  w  bezpośrednim  
związku z Sodalicyą Maryańską  w  P o l­
sce. W  tym tez celu w y sto so w ało  ono 
prośbę opatrzoną podpisam i sodali-  
só w  i kandydatów , do Sodalicyi L w o w ­
skiej,  na ręce m oderatora  tej kon- 
gregacy i ,  K s .  A lfreda W ró b le w sk ie g o ,  
T. J .  K ie ro w n ic tw o  duchow ne raczył 
ła sk a w ie  przy jąć czcig. ks . kan. P o ­
s taw k a ,  D yrektor  M issyi Polskiej 
w  Paryżu.

—  D l a  p r e n u m e r a t o r ó w  n a s zy c h  do 
numera dzisiejszego dołączamy, jako do­
datek, poezye IV . Stanisława Jasińskiego, 
pod tytułem : « W  jesiennych mgłach ».

— « Dla Ojczyzny ».
P od  takim tytułem pojaw iło  s ię  tu 

now e pisem ko polskie.  Je st  to organ 
Sk a rb u  N a ro d o w e g o  i w ychodzić  bę­
dzie co m ies iąc ,  w  objętości 3/4 ark u­
sza. Gazetka ta ma służyć za herolda 
tej insty tucyi .

— Rocznica powstania styczniowego 
uroczyście b y ła  obchodzoną w  tutej­
szym  kościele  M issyi Polskie j.  Mszę 
św. ce leb row ał Dyrektor M issyi ks. 
kan. P o s ta w k a ,  następnie k s .  kan. 
T ańsk i  w y g ło s i ł  bard zo  podniosłe 
kazanie. Na uroczystości tej byli  prócz 
licznie zebranych  ro d a k ó w , So ko li  
p a ry sc y  i Szkoła Bat igno lsk a .  Z zasady 
tylko na uroczystościach  takich niema 
żadnej z s ióstr  Szarytek od Ś w .  K azi­
mierza, a przecież i to naw skró ś  polska 
i n stytu cya ? ..

— Sympatye, jakiemi się cieszą litera­
tura i sztuka polska we Francyi.

Udało się panu K o zak iew iczo w i 
przetłumaczyć z w ie lk im  sukcesem  
S i e n k ie w ic z a ,  ale i na S ienkiewiczu 
skończyła  s ię  lista popularnych  we 
F ra n cy i  p isarzy  polskich. K i lk a  nowel 
Ż e r o m sk ie g o  pojaw iło  się w  przekła­
dzie pani R a k o w sk ie j  w  Plume, Festin 
d'Esope, i w  Revue. W  tłumaczeniu

także pani R a k o w sk ie j ,  w ydała  przed 
paru laty Plume po w ieść  Na kresach 
lasu S ie r o s z e w s k ie g o .

Najbardziej w ro g o  usposobionem  
jest dla literatury polskiej czasopismo 
Mercure de France. Jeszcze  żadnemu 
tłumaczowi nie udało sie tam umieścić 
utworu z literatury polskiej. R e d a kcy a  
tego p ism a zdaje się uw ażać sw oje  
s tanow isko  w rogie  w o bec  literatury 
polskiej za zasadnicze i to od sam ego 
początku sw ego  istnienia.— O książce 
francuskiej G ab rie la  S arraz in ’a, Les 
grands poètes romantiques de la Pologne, 
nawet wzmianki nie było  w  Mercure 
de France.

N iedaw no w y b ra ła  się  jakaś tłu­
maczka z przekładem R o d z ie w ic z ó w ­
ny — w  sam raz, aż w  1905 r.  — 
w  Revue Blanche.

P. K o z a k ie w ic z  drukuje przekład 
Faraona Prusa , w  mało poczytnym  
dzienniku Le Siècle.

R ó w n ie  mało pisze się  we Francyi
0 sztuce polskiej.

W  jednym z ostatnich num erów 
L ’A rt moderne et ancien po jaw iła  się 
monografia  o malarzu nadw ornym  
króla Stan is ław a  Augusta, K u c h a r s k im . 

C zasopism o zaś L'Art drukuje dłuższą 
pracę pani Po rad o w sk ie j  o Krakowie
1 tamtejszem muzeum Czartoryskich.

O współczesnej  sztuce polskiej 
w spo m ina bardzo sympatycznie L 'A rt 
et les Artistes p. W il l iam  Ritter z p o ­
w odu M iędzynarodo w ej W y s ta w y  
Sztuki w  Monachium. Pochlebna ró w ­
nież w zm ianka p o ja w iła  się z tego 
sam ego p ow odu w  Gazette des Beaux- 
Arts z w yróżnieniem  nazw isk  B o z n a ń -  

s k ie j , M e h o f f e r a , R u s z c z y c a , W y s p i a ń ­

s k ie g o .

O rzeźbiarzu L e p l i drukow ał w  
zeszłorocznej Plume p. W a c ł a w  Hu­
z a r s k i . Tam że w ydał cały  album p o ­
św ięcony B ie g a s o w i  p. A d o lf  B a s l e r . 

Tegoż studyum o akw afortach  P a n ­
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k ie w ic z a  pojaw iło  się w  L 'A rt Décoratif 
ro k  temu.

O  młodym  S t y c e  pisały  dużo dzien­
niki p ary sk ie ,  jako o fenomenalnym 
z jaw isku  w  sztuce. K i lk a  lat temu 
w ysz ło  album prac S t y k i  ojca, w  do­
datku do Figara.

W k ró tce  opuści prasę  cenny bardzo 
album akw afo rt  P a n k ie w ic z a  nakła­
dem L'A rt Décoratif.

La Revue du Bien dans l'A rt et dans 
la Vie podała  sy lw etkę  rzeźbiarza 
po lsk iego , p. S tan is ław a  C zarno w ­
sk iego ,  przeb yw ającego  w  Paryżu, 
wraz z reproduk cyam i dzieł w y s ta ­
w ion ych  przez tego artystę w  Salonie 
w iosenn ym .

O sław ach  polskich  w  Paryżu d o ­
w iad u jem y się  często, z koresponden- 
cy i  p. Strzem bosza w  Kurjerze W ar­
szawskim. P . Strzem bosz nie pisze o 
tych artystach, którzy  sobie zasłużyli 
talentem na powodzenie w e  Francyi 
i to nie fikcyjne, jak p. Bujko, autor 
bardzo marnych akwarel. P. Strzembosz 
w ca le  nie w ie  o tern, że malarstwo 
p. Boznańskiej,  akw aforty  p. P an k ie ­
w icza ,  rzeźby p. Lep li  lub Wittiga 
cieszą się  w P a ry ż u  nietylko wielkiem  
uznaniem, ale znajdują coraz to więcej 
am atoró w  w e  F ra n cy i ,  kupujących 
chętnie ich dzieła.

Zam iast  ro bić  reklamę bardzo po­
ślednim m alarzom , jak p. Buice, 
m ógłby  się lepiej pofatygow ać p. 
Strzem bosz do pracowni B iegasa , b y  
napisać coś o najnow szym  biuście 
tego artysty .  J e s t  to portret zn a k o ­
mitego poety i znaw cy  sztuki,  p. Ver- 
haerena, któ ry  ukończył w  tych dniach 
p. B ie g a s .

Dość już chyba tej rek lam y, jaką 
s ię robi ustaw icznie  w szystk im  tym 
panom, jak Chełmiński, B u jko , których 
zasługi dla sztuki są  bardzo w ątp liw e .

S ą  tu młodsi, jak Ż a b o k l ic k i ,K o d is ,  
Z a k  — daleko ciekaw si .

— Krytyka literacka w Polsce.
N a psy  schodzi k rytyka  literacka 

w  Polsce . W  Młodości, czasopiśmie 
w arszaw sk iem , w ypisu je  nauczyciel 
geografii,  p. N atkow ski androny o 
Sienkiewiczu i o literaturze polskiej, 
a w  Krytyce k rako w sk ie j  produkuje 
się  jakiś lekarz, dr. M oraczewski, ze 
swej znajomości współczesnej b ele­
trystyki francuskiej.  G d y b y  p. M ora­
czewski w y p o w ia d a ł  sw oje  nonsensa 
w  sp o só b  ludzki, językiem p o p ra w ­
nym , bodaj jak uczeń g im nazyalny, 
w y b a c z y l ib y śm y  mu jego bezczelną 
ignorancyę. Ale tego rodzaju  studya 
l iterackie są  praw dziw ie  karygodne. 
Dziwimy się tylko p. Fe ld m anow i, że 
je pub liku je . . .

— W  « Związku Koleżeńskim  » na 
dorocznym  w alnym  zebraniu obrano 
ponow nie  sekretarzem kolegę Dra 
K .  W ilczyńsk iego .  Do zarządu prócz 
kol. przew odniczącego S tan is ław a 
Ja s iń sk ie g o  i kol. skarb n ika  Dra B ro ­
nis ław a P rądzyńsk iego , weszli ko le ­
dzy : Ignacy  K w iatk o w sk i ,  Michał 
G rab sk i ,  S tan is ław  M ichalski, Je rz y  
Molczyński, Stefan Błażek, Jan ina  
W ilczyńska, M arya Stankiewicz, W i­
told H o ro d y ń sk i ,  Stan is ław  Ciesiel­
ski i W ła d y s ła w  Ś l iw iń sk i .

Z k a n d yd ató w  zostali przyjęci : kol. 
W łodzim ierz  Z agó rsk i ,  K azim iera  
C z a jk o w ska ,  Marceli  K o z a n k iew icz ,  
Jó z e f  Domański i Zofia  Cza jkow ska .

— Odezwa.
R o d a c y !

W  gminie  Batiatycze p ow . Ż ó ł ­
k iew sk iego ,  liczącej 5000 m ieszkań­
c ó w . a  z tych zaledwie trzysta P o la ­
k ó w ,  w sercach, w  których  uczucie 
p olskie  p ra w ie  zaginęło , przystą­
piono w  roku 1904, do bud ow y 
ko śc ió łka , b y  i te resztki braci na­
szych rato w ać od zagłady. B ud o w a 
w praw dzie  ukończona, jednakowoż

47

http://rcin.org.pl



znaczne są  długi, których spłacić  lud 
nie jest w stan ie ,  tem bardziej,  że jest 
biedny, a zruszczony nie poczuwa się 
do obowiązku pom o cy .Zro b io no  w s z y ­
stko co było m ożfiwe. O resztę puka­
m y do serc W a sz y c h  rodacy, do W a s ,  
którzy na takie dzieła Boże nigdy gro­
sza nie żałow aliśc ie  i nie żałujecie. Za 
najmniejszą ofiarę « B ó g  zapłać » .D at­
ki pro sim y nadsyłać  na ręce W ielm . 
p. Tadeusza  R om ano w sk iego ,  lub 
W ielm  p .G u sta w a  Ł ą c zyń sk ieg o  w Ba- 
tiatyczach, p, K am io n ka  str.

Odezwa nasza nie przebrzmiała bez 
skutku, otrzym aliśm y bowiem  nastę­
pujące datki, a t o : Eks .  arcyb. B ii -  
czewski kor .  iooo, hr. Andrzej P o to c ­
ki 20, W ie l .  ks ięża: T rzopiński ,  B an -  
durski, B o ra w s k i  120, J W p .  Bartmań- 
scy  ze S p a sa  5, W b n y  ks. kanonik 
Ziemiański 30, W ie l.  M ieczysław  R o ­
m anow ski i robotnicy kopalni nafty 
w  K rośnie  36, T o w arzy stw o  akad em i­
k ó w  «Bratniej P o m o c y »  w Dublanach 
2 1 ,  T o w arzy stw o  « Z wiązek Koleżeń­
ski » przez W ie lm . Stan is ław a  Ja s iń ­
skiego 20, JW p p . :  Tadeusz Bohdan 
20, E d w a rd  U bysz 10, A dam  R o m er 
20, S tan is ław  B ełlow ski 4, Ja n  K rz y ­
żanow ski 4, Adam O bertyński 10, Bro­
nisław L an g  25, Kazimierz Gutwiński 
10 ,  dr. A dam  Greliński to, W incenty 
Serw a to w sk i  5, Tadeusz Górsk i 4, Ma- 
rja L e w a n d o w sk a  10 ,  A lfred  D zikow ­
ski 5. A lek san d er  R a c ib o rsk i  5, E d ­
w ard  Dudziński 6, S tan is ław  Larysz  
Niedzielski 10, Ja n  Dutkiewicz 3, Hele­

na B ło ńska  5, M ieczysław  R o m a n o w ­
ski z M edyki 20, dr. B ro n is ław  Michn­
iewski 2, G eo rg ja  G ło g o w sk a  100, J ó ­
zef N aw ro ck i  2, dr. L u d w ik  Sm o leń ­
ski 5, Stan is ław ow ie  Chojeccy 2, Julja- 
nowie Ł u b k o w sc y  5, Rom an Ujejski 5, 
R ad a  m ie jska  K ro sna  10 ,  A leksand er 
Potulich (chorągwie) 66, R u d o lf  Wlach 
(chorągwie) 66, Stefan Dołhan 10 , Do­
minik H erchenreder (obraz) 20, R u ­
dolf C iw ka  (statua) 30. Panic : K a t a ­
rzyna Bachłaj (chorągwie) 120, E m il ja  
Dołhan i Mazurkiewicz (statua) 54, 
Anna Potulich (obrazy) 56, panny Tu- 
zel, Czima i inne o f ia ro w a ły  obrazy 
do noszenia za 50 koron.

Podając  ła skaw ych  o f iaro d aw ców  
na tem miejscu, sk ładam y im serdeczne 
«B ó g  zapłać», z prośbą do tych, co 
mogą, by nam pomogli choćby s k ro m ­
nymi datkami do uiszczenia się z dłu­
gu, k tó ryśm y zaciągnęli , a pomimo 
ła sk aw ych  ofiar, zaledw ie  w małej 
części m ogliśm y zapłacić.

Batiatycze d. 8 stycznia 1906.
T a d e u s z  R o m a n o w s k i .

G u s t a w  Ł ą c z y ń s k i .

— Wsprawie imydawnictwa « Hasia ».
Podajem y do w iadom ości szan o w ­

nych naszych prenum eratorów, iż 
następny numer Hasła w yjdzie  w  o b ję ­
tości p o dw ójne j,  a to ze względu 
na dłuższe prace l iteracko-artystyczne 
i niektóre ro zpraw y społeczne, jakie 
zostaną tam pomieszczone. Z tego też 
pow odu, numer ten ukaże się w znacz- 
nem opóźnieniu.
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O Ś L A Ł Ą K A .

Od zgonu K ad łub ka  
Czekam ja tu słupka, 
Nasłuchuje  uchy.. .
C zy  z polskiej dziewuchy 
W y sk o c z y  bohater? 
C zekam  : stabat pater!

P o w i ła  ciebie ojczyzna 
J a k  szła na jarm ark z kob ia łk ą , 
B y ła  ci w tedy drożyzna 
N a dziec iątkowe, na ciałko. 
Siad ła  pod w iorstą  matula, 
W io rs to w y  czytają napis,
A w kobiałeczce cię lula,
A. ty ze żłóbka się gapis. 
Nadchodzi pan Wisielew.- ki, 
Ten z miasta błazen królew ski,  
Za nim jegom ość Chwalicki : 
Matuli spojrzy na cycki 
I chce ją pojmać za żonę,
Aż ci ją Ignac w  obronę 
W ziął i przemówił w  tę stronę, 

I t. d.,  i t. d.,  i t. d. *

KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCYl :

K s. Dr A l e k s a n d e r  Pe c h n ik . Pierwsza pielgrzymka uczniów 
licyi i Bukowiny do Rzymu. — L w ó w  1905. Odbitka z Gazety 

G u y  d ’ A v e l in e . — Impératrice et Vestale. P a r is  (VIe). Vie  
éditeurs, 12, rue Cassette, 1905.

szkół średnich z Ga~
Kościelnej.
et Amat, libraires-

* Z poematu carskiego Czapla  Tadeusza —skiego, wybitnego ongiś socyalisty polskiego 
na bruku paryskim.
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ODPOWIEDZI Ot) REDAKCYi :

W iel. Stefan W ojczyński w  Paryżu.— Istnieje « Z w ią z ek  Sp o łec zny  K atolicki»  
w e L w o w ie ,  założony w  roku 1904. W k ła d k i  członków w y n o s z ą  od jednej 
ko ro ny  rocznie. Z głoszenia  przyjm uje K s . A dam  W eso l iń sk i ,  redaktor Gazety 
Niedzielnej we L w o w ie  (W a ło w a  3 1)  lub też pośrednio , re d a k cy a  Hasia.

W ie l . Janina Grabowska w Paryżu. — P renum eraty  na p ism a zagraniczne 
nie przy jm ujem y.

W ie l. S. W a jd a  w W arszawie. — O b c o k ra jo w c ó w  armia francuska  p rz y j­
muje jedynie do legii cudzoziemskiej w  koloniach na lat 5, poczem otrzy­
m a w sz y  naturalizacyę można się przenieść do armii tej, w e  F ra n c y i .

W iel. Ks. J. Rzymełka w Krakowie. —  Z a  życzenia « S z c zęść  Boże» sk ładam y 
serdeczne « B ó g  zapłać ».

W ... w Paryżu. — Nie zam ieścim y.
W ie l. Ks. Kazimierz. Michalski w Siennicy. —  Sztuka od dłuższego czasu nie 

w ychodzi,  bliższych szczegółów  udzieli redaktor  p. Antoni P o to c k i,  72, rue de 

Seine.
W iel. Pan Mieczysław Konieczny w Paryżu. — Skorzystam y w  najbliższym 

numerze.
W iel. Pan Henryk Fogl we Lwowie. — Zam ieścim y.
W iel. Pan Wiwulski w  Paryżu. —  Za  s łow a uznania i życzenia « B ó g  zapłać». 

Pismo nadal w y s y ła ć  będ ziem y.
Czcigodny Księdz Kan. Leon Postawk i, Dyrektor Missyi Polskiej w  Paryżu. — 

Za list serdeczny z dnia 9 b. m. —  za pociechę i otuchę w  w alce  z przeciwno­
ściami w  tych ciężkich chw ilach , sk ład am y g o r ą c e ,s taropolskie  « B ó g  zapłać».

W ielebna Matka Stanisława W agner w  Krakowie. — Za s łow a uznania i za 
życzenia sk ład am y serdeczne « B ó g  zapłać ». P ism o  w y s y ła ć  będziemy.

W iel. Pan A . M. Fridrich w  Łodzi. — O trzym aliśmy. M ało  w y ro b io n e  — 
najlepsze Z dziejów samoobrony.

W iel. P. Wachtel w Chicago. — Skorzystam y.
W ielm. Pani Łucka w Paryżu. — O trzym aliśmy 2 fr .,  które zostają do dys- 

pozycyi Szan ow nej Pani.

' 1
O S T R Z E Ż E N I E .

Od pewnego czasu grasują po kolonii naszej rozmaite indywidua, ukry - 
wające się najczęściej pod przy branemi nazwiskami i wyłudzają datki pieniężne, 
dak dochodzą słuchy odwołują się oni na mnie. Otóż oświadczam, że 
nigdy bez opatrzenie w listy, nikogo miłosierdziu publicznemu nie polecam, 
ani też wskazówek żadnych gdzie mają się zwrócić, nie udzieląm. Podaję 
również do wiadomości, że z tych mniemanych studentów i dezerterów żadnego 
osobiście nie znam, a ktoby się powoływał'na mnie uprzejmie proszę o łaskawe 
odprawienie go do mnie.

S t a n isł a w  J a s iń s k i.

Ze Gérant : Joseph P e r i c a r d .

Druk. Polska Ileynianna i Guelisa, 3, rue du Four, Paris.
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Z a k ł a d  W o d o l e c z n i c z y

Dra B R O N I S Ł A W A  C H W I S T K A

W  ZAKOPANEM

PENSYGNAT NA MIEJSCU.

F A B R Y K A  O R G A N Ó W
K O Ś C I E L N Y C H

Stanisława JAGODZIŃSKIEGO
W  L u b l i n i e

p o l e c a  O R G A N Y
PRAKTYCZNE I TRWAŁE.

W  P IĘ Ć SE T N Ą  ROCZNICĘ

Założenia Klasztoru

BOŻEGO CIAŁA
NA K A Z I M I E R Z U  W K R A K O W I E

( 1 4 0 5 - 19 0 5 )

S Z K IC  D Z IE JÓ W  O P A C T W A  X X .  K A N O N IK Ó W  R E G .  L A T E R .  

Wydanie ozdobione 9 rycinami

Dochód przeznaczony na odnowienie Kościoła 
Bożego Ciała

C E N A :  70 centów.

http://rcin.org.pl
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